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Lwów d. 20. lipca. 

(Opinią w krajach niemieckichi w Węgrzech — 

bijanie wieści o wojennych przygotowaniach Au- 
stnji. — poselstwo moskiewskie w Wiedniu. — Wy- 
ór w Suczawie ) 

Wiadomości z Przedlitawii , mianowicie 
Z krajów niemicekich , tudzież z Węgier 0- 
Sraniczają się na gorączkowych prawie m3- 
nifestacjach dzienników, stronnictw, stowarzy- 
szeń za jak najsurowszą neutralnością mo- 
narchii w sporze francusko-pruskim. Arty- 
kuł peszteńskiej Reform, z którego przebi- 
jała się pewna żyłka wojownicza, został zde- 
mentowany ; egłoszono go jako płód fantazji 
redaktora, niemający związku ani z rządem 
węgierskim, ani z żadnem stronnictwem wę- 
gierskiem. Niemniej stanowczo oświadczają 
się ogólnie za jak najenergiezniejszem postę- 
powaniem w razie, gdyby Moskwa czynnić 
się wmięszała. Dotychczas jedno tylko sto- 
warzyszenie niemieckie, i to w Villach, żąda 
wmięszania się Austrji w innym razie, a to 
gdyhy jaki kęs ziemi niemieckiej miał po- 
paść w ręce obee. Zdaje się. że za tym przy- 
kładem wyjdzie mnóstwo podobnych rezolu- 
cyj, uważających Anstrję za solidarną z Niem- 
cami, a inne ludy monarchii tylko za hoł- 
downików, którzy tylko dla miłości Niemeów 
sa stworzeni. Byłby to krok nierozważny, 
który antagonizm w łonie monarchii, a mia- 
nowicie doobywatełi jej niemieckich, musiałby 
spotęgować do najwyższego stopuia, i posłu 
żyłby za najlepszy argument federalistom, 

Pester Journal duniósł był, że węgier- 
skie pułki armii stałej mają być zmobilizo- 
wane, honwedzi powołani, a granica siedmio- 
grodzka od Rumunii obsadzoną. Organa rzą- 
dowe zaręczają że doniesienie to jest z grun- 
tu skłamane. Zarządzono tylko powołanie To- 
zerwistów i urlepników na dzień 1 września 
na 20-dniowe ćwiczenia, a na wypadek prze- 
szkód w robotach rolniezych pozwolono zmie- 
nić ten termin; i powołano 5.000 honwedów 
z komitatów nadddunajskich na dzień 5 wrze- 
Śnia do Kisber na przegląd. Uspokoją się za- 
tem organa lewicy węgierskiej, które z do- 
niesień Pester Journal wnosiły, że Austrja za- 
myśla zająć Rumunię, jak podezas kampanii 
krymskiej, z powodu pewnych zamysłów księ- 
cia Rumunii, Karola Hohenzollern. Pisma te 
żądały, że nawet w razie gdyby zabiegi te- 
go ajenta pruskiego były prawdą, Austrja ma 
dość sił, aby się na nie oglądać nie potrze- 
bowała. 

Nowy Fremdenblatt dodaje do doniesień 
Pester Journal następujący komentarz: „Ani 
do Pesztu, ani nigdzie iudziej nie wysłano 
podobnego rozkazu, i nie podobnego nie po 
stanowiono w ministerjum wojny. Nie można 
się nawet spodziewać, aby w tych dniach wy- 
szedł taki rozkaz, jakkolwiek zmieniająca się 
codziennie sytuacja może zniewolić do kro- 
ków, o których dzisiaj weale nie myślą. Już 
Szwajcarja nchwaliła zmobilizować część swych 
sił wojennych, potrzeba zatem być przygoto- 
wanym, że i Austrja część swej armii zmobi- 
liznje. Analogia z Szwajearją zasłoni Austrję 
od podejrzenia, jakoby ten akt ukrywał za- 
miary wojownieze, albo jakie inne nieprz yja- 
cielskie.* 

Stara Presse 


pisze: „Doniesienie 
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"Z teatru wojny. 


Zestawiając między sobą telegramy i inną 
drogą doszłe wiadomości,możemy tym sposobem 
najlepiej w miarę odbieranych doniesień, dać 
jasne pojęcie o przebiegu francuzko pruskiej 
wojny. 

Naturalnie, w pierwszych momentach 
rozpoczynającej się walki, niektóre Z tych te- 
legramów nie mogły być i nie są pewnemi; 
wykazaliśmy już to w przeszłych numerach 
pisma naszego. Jednakże, nie chcąc przery- 
wać, że tak powiemy, ciągu całości, powtó- 
rzylibyśmy tn je wszystkie od początku, bez 
względu na ich wiarogodność, gdyby nie pe- 
wność, 1ż czytelnicy nasi mają je w świeżej 
pamięci, a to Z przyczyny, że w takich jak 
dzisiaj okolicznościach, nie godzi się pomia- 
taé nawet takiemi, które w chwili odebrania, 
głębsze zastanowienie uznaje za fałszywe. 

Nieraz są one bowiem wiernem odbiciem u- 
Spozobień, nadziel ł strachów Europy, z prze- 
rażeniem spoglądającej na podaż dawno 
spodziewanego kataklizmu, Z olnego całym 
światem wstrząsnąć. 54% Me jak jaskółki 
przed burzą, w szalonych raitach A PEA 
jące horyzont wypadków. Jeśli 1y5try a pe- 
łen trwogi ich lot niespokojny ™e zang i- 
dzie w prostym kierunku prawdy, o nie 
mniej przeto zawsze jest niejako przeczu- 
ciem lub proroctwem na przyszłość. rog 

Początek wojny można datować © 
przeszłego piątku, t. j od dnia, w Którym 
rząd francuzki uzasadnił Izbom konieczność 
wypowiedzenia onej. W opowiadaniu mniej 
szem ograniczając się li tylko do wypadków 
tyezących się teatru wojny, notujemy nastę- 
pujące telegramy : 

Dnia 15. b. m. 

Przy grzmiących oklaskach zapału 0 
godzinie lej po południu, Francja wypowia- 
da wojnę Prusom. 

Dunia 16. b. m. 

Zrana, jenerałowie franeuzcy przez swych 
oficerów ordynansowych zawiadamiają woj- 
Rką pruskie stojące nad granicą o wypowie- 
dzenin wojny, i wnet potem, jak doniosły 
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blattu o ogromnych pracach w arsenale, Są 
nieprawdziwe. Na 80 stolarzy, połowie wy- 
powiedziano robotę. Tosamo nieprawdziwe 
są doniesienia o zbrojeniu się Austrji; odbędą 
się tylko ćwiczenia jak zwykle w czasie 
pokoju.“ 

Według telegramu Pressy, hr. Andrassy 
odjeżdżając do Wiednia, miał konferencję z 
znakomitościami większości sejmowej, którzy 
powzięli przekonanie, że dla neutralności zbroj- 
nej nie masz najmniejszych sympatyj, a eo do 
wieści © odroczeniu sejmu węgierskiego, ko- 
ła rządowe zapewniają, że gdyby sejm nie 
był zebrany, trzebaby go było powołać. 

Posada posła moskiewskiego w Wiedniu 
jest tylko nominalnie zajętą, bo mianowany 
p. Nowików jeszeze nie przybył do Wiednia. 
Kisielew już dłatego nie może być posłem 
w Wiedniu (na miejsce Nowikowa), że przed 
pòl rokiem pożegnał się z tym światem we 
Florencji. Interesa Moszwy sprawuje w Wie- 
dniu p. Wasilczykow, który ani zapewniał o 
ścisłej neutralności Moskwy, ani teź z Mo- 
Skwą nie rokowano względem wspólnego o- 
głoszenia neutralności. 

Miasto Suczawa wybrało d. 16 p. Star- 
ka, komisarza finansowego. posłem większo: 
ścią 220 głosów przeciw 205, które otrzymał 
minister Petrino. Rezultat ten przyjęto w Su- 
eząwie z uniesieniem, po mieście krążyła ka- 
pela ; tosamo radowano się w Czeruiow.cach. 


Co nam mówią doświadczenia 
przeszłości. 


W. czasach męczeństwa naszego 
mieliśmy nie jedną chwilę radosnych 
wrażeń. Pomijając odległe lata przeko- 
nać się o tem możemy, jeżeli zatrzyma- 
my uwagę naszą nad wypadkami krym- 
skiej wojuy. Znękani przez Moskwę. na 
pierwszą o wylądowaniu Francuzów wia- 
domość ocknęliśmy się marząc o ułu- 
dnych nadziejach, w których rozlubo- 
waniu się czas przechodził nam nie- 
spostrzeżenie, tak iż nagle ujrzeliśmy 
się wśród rozpaczliwogo rozczarowania. 

Po zawarciu paryzkiego pokoju 
dopiero przekonaliśmy się, że radość 
sama nie posuwa pracy, bo ona rozbu- 
dza tylko takową; że łudzenie się na- 
dzieją, życia w niej, czynem niepoparte, 
jest grzechem przeciwko sprawie, a dziś 
już każdy zgodzi się na ową prawdę 
niewątpliwą, iż w czasie kampanii krym- 
skiej w bezczynności swej przespaliśmy 
najwięcej sprzyjające nam okoliczności 
I czyżby nauka ztąd zaczerpnięta na- 
kazywała nam dziś, jak to przynajmniej 
widzimy, znów wyczekując lepszej przy- 
szłości z założonemi rękami poddać się 
losowi ? 

Za niemoc naszą w latach dozna- 


były telegramy bióra korespondeneyjnego, 
wkraczają trzema kolumnami: 1) prawym 
brzegiem Mozelli od strony Metz i Thionville 
ku Zrewtirowi, odcinając tym sposobem na 
lewo Luksemburg z na wpół zburzoną forte- 
cą, do roku 1566 do byłego Związku nic- 
micckiego należącą, o którą to fortecę i 
kraik tegoż imienia o mało eo nie przyszło 
przed paru laty do wojny europejskicj: 
2) przez Saarguemines, o 9 mil jeegrafieznych 
w prostej linii na wschód od Metz, na sa- 
mej granicy, przy ujściu maleńkiej rzeczki 
Blies do Saary — i Saarbrücken, pograni- 
ezne pruskie miasto nad tąż rzeką, da Pa- 
łatynatn, i nakonice 3) przez Ren do Księ- 
stwa Badeńskiego, gdzie zajmują o 3 mil 
od Renu odległe Baden-Baden. 

W prówincji Nadreńskiej, na lewym 
brzegu Renu, stanęło 80.000 do 120.000 
Prusaków znpełnie gotowych do boju. 


Punia 17. b. na. 

Wiedeń. Podług telecgramów prywa- 
tnych, odebranych tn wieczorem, Prnsacy 
wkroczyli do Francji od strony Landau. (Lan- 
dau, silna forteca w rękach pruskich, w wscho- 
dnio-południowej stronie Palatynatu, należą- 
cego do Bawarji, odległa o 4 mile od gra- 
nicy francuskiej, a 3 od Renn.) 

„, Wiedeń. Bawarja, Witrtemberg i Ba- 
alicjo . maki LQ iż stoją po stronie pru- 
4 > a rozkaz ili ji - 
pri Jdaiy azy mobilizacji swych 

Paryż. Wyszedł rozkaz powołuj 3 
żerwy wszystkich pułków. MEn sk 
w pole 3 armie, każdą po 200.000 ludzi. 
Prusacy cofają się z Palatynatu, zrywając za 
sobą koleje żelazne, i koncentrują się w Mo- 
guneji, Koblencji i Kolonii, (Dzien. Polsk ) 

Paryż. Patrie donosi, że Francja wy- 
daje manifest do południowych państw nie- 
mieekich, stwierdzający, iż walka ogranicza się 
tylko do Prus i Franeji. 


Dniu 18. b. m. 
Frankfurt. Rząd franeuski wezwał 
niemieckie południowe państwa, aby we 24 
godzinach oświadezyły, czy pozostają lub nie, 
neutralnemi ? (Zawezwanie to zapewne nastą- 
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o lpłacił nam ciemięztwem; przyzwy- 
czajeni do takowego, zwłaszcza gdy Ale- 
ksander począł grać w. początkach swe- 
go panowania rolę zachodniego libera- 
ła, zapomnieliśmy o obowiązkach, tra- 
cąc nawet zwolna wrażenia owej na- 
dziei ułudnej, której byliśmy oddani 
| przed zgonem głównego prześladowcy 
naszego cara, Mikołaja. Doszło do te- 
go, że jedno z pism warszawskich, su- 
mując z końcem 1858 r. rachunek do- 
roczny prac naszych pisało: „Społe- 
czność naszą nie oglądając się na prze- 
| szłość i przyszłość naszą. zajęta jest 
nienasyconą żądzą użycia chwili obe- 
| enej. Prędko zapomina nauk doświad- 
! czenia, nie uważa na przestrogi, rwie 
się biedz dalej i dalej, i jakby bliską 
już była celu wędrówki, albo widząc 
| przed sobą niezmierzoną do prze- 
| bieżenia przestrzeń, lękała się stracić 
czasu na obrachowanie swej drogi. Ce: 
cha to ogólna wszystkich. z nasze- 
go społeczeństwa. Życie nad możność 
doszło do niewidzianego stopnia. Starzy 
ojcowie... usiłują biedz razem z syna- 
razem z nimi trawią ostatki 
mienia...“ Na szczęście nasze 
owego zapomnienia nie trwał 
Rozbudzone w Węgrzech ży- 
cie i wojna włoska, w której Na- 
poleon uświęcił ideę narodowości, 
poruszyły wczas tętna gorącej miłości, 
|a car wyglaszając w Warszawie owo 
słowo: „Point des reveries* wyrządził 
nam niemałą usługę, zdzierając łuskę 
zaślepienia z ócz naszych. I od tej chwi- 
li dokazaliśmy cudów, zdumiewaliśmy 
świat cały szaleństwem w przywiązaniu 
do kraju. Jeżeli nam brak wytrwania 
w pracy, touniesień bohaterskich i po- 
święcenia w chwiłach gorętszych każdy 
naród zazdrościć nam może — wszy- 
stko to jednak  zgniotła brutalna 
przemoc Moskwy, a Zachód zmaterjali- 
zowany widząc jej przewagę, zniósł da- 
ny policzek bez oburzenia za udziela- 
ną nam zachętę. I odtąd znów nastę- 
puje zupełna zmiana sytuacji. 

Zabór pruski przoduje wytrwało- 
ścią w pracy organicznej, bracia zaś pod 
knutem Moskwy zostający oporem prze- 
ciwko szatańskiemu  uciskowi i wiarą 
w przyszłość wkładają na nas obowią- 
zok przyjęcia od nich kierunku sprawy, 
gdy los Gralicji dał największą sposo- 
bność do pożytecznej na polu narodo- 
wem pracy. 

Jak ów mandat spełniamy, wiedzą 
sami najlepiej czytelnicy. 


mi, 
sił i 
stań 

długo. 


piło zaraz po wypowiedzeniu wojny, t. j. 15. 
lub 16. b. m.) 

Paryż. Journal officiel zaprzecza jako- 
by Prusacy od Landau wpadli do Francji. 
Dekret cesarski zwołuje gwardję ruchomą. 
Wielki zapał we Francji; liezba zwerbowa- 
nych ochotników, przechodzi jnż 10000 

Paryż. Wczoraj wieczór franeuzki je- 
nerał odjechał do Berlina z urzędowem wy- 
powiedzeniem wojny. W somacji wystosowa- 
nej do połndniowych państw niemieckich eo 
do ich neutralności, przyrzeka Francja najzu- 
pełniejsze nwzględnienie ich w razie, gdy bę- 
dą neutralna; w przeciwnym razie grozi bez: 
wględnem postępowaniem. 

Proklamacja do Niemieckiego narodu ma 
wyjść dziś jutro. W proklamacji wypowie- 
dziany zamiar Franeji ograniezenia wojny 
do Prus, a oraz oświadczono, że Francja ani 
stopę niemieckiej ziemi zabrać 
nie myśli. 

Paryż. Przybył tu ks. Gorezaków. R oz- 
poczlęcie akeji wojennej jest do- 
piero za kilka dni spodziewa- 
ne m. 


Z zestawienia powyższych depesz, odno- 
szących się do teatru wojny, jakie mamy pod 
ręką w chwili, gdy to piszemy (wtorek, go- 
dzina 11 przedpołudniem), okazuje się jasno, 
iż wszelkie wiadomości o rozpoczęciu przez 
Francję kroków wojennych na dniu 16. bm., 
przez Prusaków na dniu 17, były zmyślone- 
mi, i jako takie, jak to czytelniey nasi mogą 
się przekonać, nie znalazły w piśmie naszem 
wiary. Chociaż bowiem od 2 lat przeszło 
armia francuska przysposabia się do wojny — 
w chwili jednak zerwania pokojn nie mogła 
być w zupełnej gotowości. Nie sposób, by 
rząd franeuski w dnin jednym zdołał powo- 
łać urlopowanych, urządzić pociągi, zmaso- 
wać wojska w punktach należytych, i napaść 
na Prusaków. Pomimo zawczasu obmyślanego 
planu, w jaki sposób najlepiej by to zro- 
bić; pomimo ogromnych oddawna, jak wia- 
doino, nagromadzonych zapasów potrzebnych 
do wojny; pomimo znanej franeuskiej sprę- 


We Lwowie, Sroda dnia 20. Lipca 1870. 
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We LWOWIE: Bióro Admimiatracji „Garety Na- 
rodowej“ prsy ulicy Nowej, pod liczba 291. W KRA- 
KOWIE: Kaiegarnia Józefa ieena w rynku. W PA- 
RYŻU: na cała Francję i Anglie jedynie p. pułko- 
wnik Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. W WIE- 
DNIU: p. Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. 
i A. Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenatein et Yogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca ohjętośei jednego wiersza drobnym dru 
kiem, oprócz opłaty atęplowej 30 et. xa każdorazowe 
umieszczenie, 


„Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie nle- 
gają frankowania. P 


„Manuakrypta drobne nie zwracaja a + lecz by- 
wają niszczone. mj 


Życie hulaszcze, jakie poprzedzało | i czyż my jeszcze wobec tego jak da- 


wypadki styczniowe, nie rozwija się, to 
prawda, ale choroba inna wzięta z Za- 
chodzi trapić nas poczęła. Hazard gieł- 
dowy zajmuje każdego, co choćby tyl- 
ko 100 zdobył guldenów, a wojna jest 
oczywiście jego nieprzyjacielem, ztąd 
to powstaje popłoch i narzekania. Są- 
siedztwo zaś Moskwy tak fatalnie zdaje się 
oddziaływać w chwili obecnej, iż wielu 
zojców narodu, co to dotąd rościli sobie 
pretensję do kierownictwa krajem, me- 
dytuje już nie nad sprawą narodową, ale 
nad środkami ucieczki na terytorjum 
neutralne w razie najścia Galici. Tak 
przynajmniej było w pierwszej chwili, 
gdy doszła nas wiadomość o rozpoczy- 
nającej się wojnie, mamy jednak na- 
dzieję, że to pierwsze wrażenie 
będzie długotrwałem, a obowiązek na- 
rodowy wskaże nam drogi do odpowie- 
dniego zastosowania się. 

Przed niedawnym jeszcze czasem, gdy 
jakaś ważniejsza kwestja dotycząca Ga- 
licji podjętą została, towarzystwa po- 
lityczne w kraju istniejące, zwoływały 
zebrania, nieraz nawet mityngi ludowe, 
a powziętą uchwałą zaznajomiały rząd 
z żądaniami narodu — dla czegoż więc 
dziś, gdy już nie sprawa galicyjska, ale 
kwestja polska wchodzi na porządek 
dzienny spraw europejskich, nie chcemy 
porozumieć się z sobą? 

W wszystkich galicyjskich kwe- 
stjach towarzystwo narodowo-demokra- 
tyczne spieszyło uprzedzić inne towa- 
rzystwa w zainteresowaniu się sprawą 
publiczną, a dziś gdy polska sprawa 
na stole, organ towaraystwa przedrze- 
źniając zachowanie się pierwiastko- 
we radykałów francuzkich, pisze rzeczy 
co najmniej bezrozumne, jeżeli nie szko- 
dliwe sprawie. 

Wypadki niepostrzeżenie przed na- 
mi snują się, czas wielki przeto, abyś- 
my nie popadli w błędy przeszłe i sta- 
rali się wejść najprędzej na drogę pra- 
cy polskiej, a nie galicyjskiej. 

Od lat wielu prowadziliśmy poli- 
tykę nie polską, ale austrjacką, spra- 
wy nasze podporządkowywaliśmy au- 
strjackim, aby tylko dopomódz przygo- 
tować się Austrji do zmierzenia z wspól- 
nym jej i naszym nieprzyjacielem. Chwi- 
lowe korzyści poświęcaliśmy dla zysków 
przyszłych i żyliśmy ową nadzieją re- 
zultatów, jakie gromadząca się sprowa- 
dzi burza. Dziś burza nadeszła, bo ma- 
rzyć o oddaleniu wojny, jest już śmie- 


żystości; pomimo telegrafów i kolei żela- 
znych, na to wszystko trzeba było nie dzień 
nie dwa dni czasn, lecz najmniej, i to przy 
najszczęśliwszych warunkach, najmniej jeden 
tydzień. 

A więc jedno z dwojga: albo rząd fran- 
enzki będąe skrycie poinformowanym 0 za- 
miarze Wilhelma osadzenia swego poł- 
kownika na tronie hiszpańskim, zawczasu 
wojska swe przygotował do natychmiastowe- 
go, po wypowiedzeniu wojny, rozpoczęcia 
kroków zaczepnych, albo telegramy, dono- 
ezące o takowych, były kłamliwemi. Gdyby 
pierwsze przypuszczenie było prawdą, to d- 
dawna król pruski, ezujnie szpiegujący armję 
francuzką , trąbiłby na alarm i kandydatura 
Leopolda niebyłaby niespodzianką. Jest że to 
możebnem, by Prusak o przygotowaniach 
Francuza nie wiedział? — Nie. Zostaje za- 
tem drugie przypuszczenie, i tegośmy Się 
właśnie trzymali. 

Proszę tylko spojrzeć na mapę. 

Wobec neutralności Belgji, Luksemburgu 
(Holandji) i Szwajcarji, pierwszą linią, na 
której spotkać się moga strony walczące, 
jest naturalnie granica, począwszy od Tkion- 
ville nad Mozellą ku Wschodowi do La 1- 
tenbergu w pobliżu Renn, a POZA © 
Lautenbergu, gdzie się granica na Południe 
załamuje, wzdłuż Renu aż do Bazyleji, 1 
oto autor depesz, wpatrzywszy SIę W tę li- 
nję, bardzo zręcznie prowadzi kolumny fran- 
cuskie. s 

Jedną dywizję, na prawo, rznea doliną 
Mozelli od Thionville ku Trewirowi, oczywi- 
ście w nadzieji owładnięcia oszańcowanym o- 
bozem pod Konz *) drugiej w środku, nie 


*) Konz, o 5 mił od granicy francnzkiej, a 
o milę na południe od Trewiru, przy ujściu Saary 
do Mozelli, przez co panuje nad dolinami obu tych 
rzek; w punkcie bardzo ważnym gdzie zbiegają 
się następujące drogi: a) z Luksemburga do Trewiru, 
h) z Thionville przez Saarburg do Trewiru, i na- 
reszcie ©) z Sargnemines, przez Saarbriek, Saarlouis 
i Saarburg, doliną Saary do Trewiru. Pierwsza, z 
powodu neutralności Holand:i, niema obecnie dla 
nas znaczenia, lecz natomiast zauważać należy, że 
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sznością, los więc nasz rozstrzyga się, 


wniej z założonemi rękami wyczeki- 
wać mamy, co zbieg okoliczności nam 
przyniesie? czyż wreszcie względnie 
do robót przeszłych nie mamy obo- 
wiązku przedstawienia rządowi naszych 
żądań i usposobienia obecnego ? 
Otrząśnijmy się z gnusności, jeżeli 
nie chcemy ściągnąć na się potępienia 
przyszłych pokoleń, złorzeczenia tych, 
co knutem moskiewskim zmuszeni byli, 
powierzyć w ręce mieszkańców Galicji 
przodownictwo w sprawie naszej. 
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Wiedeń d. 17. lipca. 

(sk.) Według doszłych nas dzisiaj tele- 
gramów prywatnych Prusacy wstąpili jaż pod 
Landau na terytorjnm franceuzkie. Według 
kombinacyj tutejszych dzienników Francuzi 
wkroczą dziś jntro do południowych Niemiec, 
eo wydawszy rozkaz mobilizowania swoich 
armiątek i oświadczywszy się na stronę Prus, 
wypowiedziały tem samem wojnę Francji. 
Obie te wiadomości nie są dotąd potwier- 
dzone przez nrzędowe telegramy — być wszak- 
że łatwo może, że podczas gdy kreślę te 
słowa, krew na jakiem polu bitwy obficie już 
płynie. Wszystkie dzienniki zresztą i cały 
Wiedeń "prawie oswoiły się już z wojną i za- 
patrują się na tę sprawę jako na rzecz Go- 
konaną , której niepodobna nsnnąć. Zachodzi 
tylko mała różnica między zapatrywaniami 
pierwszych a większej części publiczności — 
o ile takowa nie należy do klasy bankierów, 
rentierów i grosshandlerów itd. Podczas gdy 
w dziennikach, forytujących interesa giełdzi- 
stów, do których w kwestji wojennej przyłą- 
czyły się także Wanderer, Vorstadtzeitung i 
Tagblatt — gornje współezneie dla niemiec- 
kiej braci z nad Elby i Renu i przebija się 
starodawna Germanów nienawiść ku romań- 
skiemu szezepowi — kółka wojskowe, robo- 
tnicze i biedniejszych bitrgerów Wiednia, sym- 
patyzują jawnie z Francją i życzą w głębi 
dnszy stanowczej klęski Prusakom. Armia 
austryjacka widziałaby w poniżenia Prus od- 
wet za r. 1865 — robotnicy zaśi spiessbfr- 
gerzy ciążą do Francji raczej z instynktu, 
jak z przekonania i rachuby. 

Podczas gdy na Zachodzie nagromadzone 
chmnry rung lada chwila kul gradem i za- 
grzmią działowemi wystrzały, zbiera się 
i na południowym Wschodzie burza nad gło- 
wą Hohenzollernów. Wiecie już zapewne o 
kryzys ministerjalnej w Bukareszcie. Rzeczy 
jednakże nie skończą, się tam na zmianie ga- 
binetu. Do tutejszego ministerjum spraw Ze- 
wnętrznych, przyszły owszem wiadomości, że 
tron Hohenzollerna w Rumunii zachwiany 
jak najmoeniej. Kilku bojarów miało jnż u- 
dać się w poselstwie do Kuzy, by go zapy- 
taċ, czy przyjmie mitrę rnmnńską na wypa- 
dek wypędzenia dzisiejszego księcia. Jako 
drogiego kandydata do tronu rumuńskiego 
oznaczają niejakiego Bibeska, który z po- 
wodu małżeństwa z księżną Elchingen, fran- 


na 
wyrażając jej siły, każe ruszać przez Saar- 
brück i Saarguemines przez Palatynat ku Mo- 
guncji, gdy tymczasem trzecią przeprawia 
przez Ren i zajmuje Baden-Baden, i to wszy- 
stko wyraźnie nie z innym zamiarem, jak 
tylko, by tak nagłemi ruchami sprawić nie- 
ład w niesformowanych jeszcze pruskich 
szeregach, przenieść wojnę w kraj nieprzy- 
jacielski, a wtargnięciem w południowe pat- 
stewka niemieckie, zastraszyć i zdezorgani- 
zować przygotowania ich do wojny, przy- 
najmniej w Badenie. 

Najtrudniejszem było dla antora depesz 
przejście Renn, lecz i tn sobie umiał pora- 
dzić. Przechodzi on Ren niew Strass bnr- 
gu, gdzie byłby Kiel napotkał, nie w pobliżu 
RheinaulubpodBreisach, coby wbrew 
przepisom sztnki, oprócz trudności przeprawy 
zbytecznie rozrzucało części składające armię 
działającą, leez przechodzi on Ren na prze- 
ciwko Baden-Baden, w punkcie gdzie na wy- 
spie tej rzeki Francja posiada piękny Fort 
Louis, doskonale ostrzeliwający brzeg prawy. 

Zarzucić kto może, że Francja bez wy- 
powiedzenia Badenowi wojny, nie mogła wtar- 
gnąć w posiadłości jego, leez wszystkim wia- 
domo, że rząd badeński wiernie stoi pod 
dowództwem pruskiem ; wypowiedzenie zatem 
wojny Prusom, jest tem samem wypoiwiedze- 
niem wojny Badenowi. Ściśle rzegzy bio- 
rąe, mogła więc tutaj Francja nie xawiada- 
miać podkomendnych sojuszników króla 
Wilhelma, a totembardziej, że nie brak przy- 
kłądów, iż Prusy depcąe nieraz szlachetność 
i prawa narodów, bez wypowiedzenia kro- 
ków wojennych, ile razy widziały w tem swo- 
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Konz oddziaływać może na czwartą drogę, idącą 
równolegle prawie do trzeciej, wzgórzami z Saar. 
brück do Trewiru. Prusacy w r. 1868 wyparci z 
Luksemburga, potrzebując w blizkości Francji sil- 
nego punktu do oparcia na przypadek wojny, a 
nie chcąc mieć w swojem państwie dużo wielkich 
fortec, jak np. Moguncja, Poznań, Magdeburg itd., 
bardzo trafnie wybrali Konz do tego i zamyślali 
wzmocnić go osząńcowanym obozem. Czy ten obóz 
przyszedł do skutku? — nie wiemy. 
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oska, silnie jest poparty od Francji. Hasłem 
do żych zaburzeń w księstwie, miało być o- 
„kwiadczenie księcia Hohenzollerna, że stanie 
po stronie Prusaków. Sądzą tu jednak, że 
cała ta sprawa wyszła od Francji, która 
bądź eo bądź starała się o powód do wojny 
z Prusami. Gdyby kwestja tronu hiszpańskie- 
go została była załatwiona w drodze pokoju, 
zaburzenia w Romunii byłyby stały się nową 
wybuchu przyczyną. 

Dzienniki tutejsze podają wiadomość, 
jakoby poseł moskiewski Nowików złożył na 
ręce ministra dworu oświadczenie swego rzą- 
du, że Moskwa zamyśla zachować ścisłą neu- 
tralność w sporze francuzko-pru kim. Karmią 
się także nadzieją, że podobne oświadezenia 
zostaną wkrótce w drodze urzędowej wymie- 
nione między Austrją i Rosją. Mogę was za- 
pewnić, iż w tem doniesieniu. które podała 
naprzód Tagespresse, nie ma asi słowa pra 
wdy. Nowikow nie przybył nawet jeszcze do 


Wiednia, a zastępujący go charge d'affaires | 


Wasilczyków żadnego oświadczenia nie zło- 
żył na ręce Beusta. Austrja też nie żąda, ani 
żądać będzie podobnej deklaracji, bo znaczy- 
łoby to, że chce prowokować Moskwę. A do 
tego Austrja nie ma wcale oshoty. 

W kilku dzisiejszych dziennikach spot- 
kacie się też z doniesieniem, że w minister- 
jum spraw wewnętrznych przygotowują na 
łeb na szyję zwołanie sejmów, mających li 
tylko wybrać delegację do Rady państwa. 
Tagblatt i Nowa Presse łudzą się nawet na- 
dzieją, że za trzy tygodnie rozpoczną się 
obrady w budzie u Schottenthor. Jestto po 
prostu tentowanie rządu, aby spełnił gorące 
życzenia Niemców, którzy nie dowierzają za- 
pewnieniom rządu, że zachowa neutralność 
Chcieliby oni kłonienie się jego ku Francji 
powściągnąć stanowczom veto większości nie- 
mieckiej reichsratu. Atoli rząd ani myśli na- 
teraz o zwołaniu sejmów i Rady. i kto wie 
czy nie odłoży terminu tego zwołania dalej 
jeszcze, jak z początku zamierzał. 


Warszawa d. 15. lipca. 

Wojnę uważamy za pewną. Nikt nie 
wierzy, by Prusak ośmielił się wyjeżdać 
z kandydaturą Hohenzollerna, gdyby nie miał 
pewności być popartym przez Moskwę. Jest 
zatem nadzieja, że wojna stanie się ogólną 
europejską, a do takiej wojny wzdychaliśmy 
od lat 7. 

Nie sposób by raz zacząwszy, Napoleon 
kontentował się ladajakiemi nstępstwami 
Prus, nieobaliwszy zupełnie ich potęgi. Cho- 
ciażby Prusacy oddali cały lewy brzeg Re- 
nu i na zagrabienie Belgii przez szpary pa- 
trzali, to i wtakim razie Napoleon nie za- 
wiesi oręża. 

W lat kilka bowiem Moskwa z Prusami, 
upatrzywszy dogodną chwilę. może nietyko ode- 
brać utracone lecz nawet nadwerężyć samą 
Francję — własny więc interes nakazuje 
Napoleonowi dążyć do nowej Tylży. Bez 
zupełnego przeobrażenia ustroju polityczne- 
go środkowej Europy, bez zniszczenia Prus 
a odbudowaniu Polski — ani Francja ani 
Europa nigdy nie będzie mieć pokoju. Nie 
dla pięknych naszych oczu, lecz dla wła- 
snej korzyści Europu pomyśl! o nas. 

Takie jest nasze ogólne zapatrywanie 
się na obecny stan Europy i takie nadzieje, 
i dla tego miałem za obowiązek w kilku 
słowach o tem donieść. 

Rząd moskiewski aż dotąd nie widać 
by robił w przygotowania do wojny Ofieero- 
wie jednak i jenerałowie nawet głośno mó- 
wią iż przyjdzie uiebawem chwila i na nich 
wystąpienia do boju, a oprócz tego spo- 
dziewać się należy, że wkrótce wyjdzie roz- 
porządzenie z kaneelarji Berga o napełnia- 
nie zapomocą rekwizycji magazynów woj- 
skowych. Przed paru laty bowiem, gdy by- 
ła nadzieja starcia się zbrojnego, rząd uło- 
żył szczegółową listę, wiele koni, wiele 
zboża w różnym gatunku ma dać każdy 
obywatel na rzecz armii moskiewskiej. 

Naturalnie kraj będzie tym sposobem 
zniszczony do szezętu — ale i tę ofiarę z 
ochotą poniesiemy, byle tylko już raz skoń- 
czył się stan opłakany jaki od lat siedmiu na 
nas gniecie. Zastój w handlu, upadek kro- 
dytu, w towarzystwie kredytowem pożyczki 


trudno się doprosić, a do tego rząd w rę 


kach takich ludzi, którzy tylko dzień i noe 
nad tem myślą, by wynaleźć nowy sposób 
zniszezenia kraju. Nie dziwnego że tam gdzie 
nie ma sprawiedliwości, nie może być ładu, 
a zatem dobrobytu — i dobrze odpowiedział 
jeden obywatel, rozmawiając o nieszczęśliwem 
swem położeniu, że niech Moskale wszystko 
miu spalą, lecz przytem z kraju wyjdą i na- 
stanie rząd lepszy — to on w lat parę z bie- 
dy się wydźwignie. 

Ostatniemi czasy wielu księży uniekich, 
zmuszeni nędzą i prześladowaniem, zgodzili 
się asystować razem z popem prawosławnym, 
umyślnie po to z Chełma przysłanym, przy 
poświęceniu cerkwi w Zamościu. Jest to krok 
ważny ; tym sposobem rząd ma nadzieję przy- 
zwyczaić lud do widoków popów brodatyeb. 
Biskup Kuziemski, skłania się coraz bardziej 
na stronę rządn; podczas gdy żaden ksiądz 
katolicki nie był zaproszony na tę uroczystość, 
| on popa moskiewskiego przyjmował czule. 

Należy się spodziewać, że pry obecnych 
okolicznościach propaganda moskiewska w 
Galicji i w innych ziemiach słowiańskich, 
chociaż wzmocni się niesłychanie, lecz nie- 
będzie miała tego powodzenia jak dawniej. 
Wasz rząd wiedeński może, jeśli zechce, we 
dwadzieścia cztery godzin położyć tamę mo- 
skiewskim knowaniom, nieobrażając uczuć 
prawdziwych Rusinów, których i my szanu- 
jemy. 

Niedawnemi czasy, niektóre z moskiew- 
skich gazet podały wiadomość, jakoby na 
Litwie pojawiło się kilku emisarjuszów pol- 
skich w celu organizowania powstania i propa- 
gandy między chłopami. Tendencyjne te i 


niecne kłamstwa, spodziewać się należy, są za- 
powiedzią nowych jakichś drakońskich ustaw, 
w głowie Potapowa wylęgłych. Ile razy Mo- 
skal zamierza nowe barbarzyństwo popełnić, 
tyle razy naprzód dla usprawiedliwienia sie- 
bie przed opinią publiczną, wymyśli nowe 
kłamstwo na Polaków. 


Paryż 12. lipca 11 god. w nocy. 

Dziwić się doprawdy należy, że we 
Francji i w samym nawet Paryżu znajdują 
się jeszcze ludzie, którzy wierzą w dobrą 
chęć rządu pruskiego, utrzymania pokoju, aby 
tem zadowolić jednocześnie sprawiedliwe wy- 
magania Francji. Francuzkie przysłowie twier- 
dzi, że „najgorszy ślepy jest ten, co nie 
chce widzieć.* Dośćby zdaje się powinno być 
faktu doznanego, że wysłana wezoraj przez 
p Benedetti depesza telegraficzna cyfrowa 
żadną miarą przez ministerjam tutejsze wy- 
decyfrowaną być nie mogła, i że w ogóle 
wszystkie telegraficzne depesze ajentów fran- 
euzkich z Prus przesyłane, niepodobnemi sa 
do przeczytania, albo się spaźniają niesły- 
chanie. 

Ale jest jeszeze fakt wyrażniej chytrość 
rządu pruskiego i chęć zyskania na czasie 
malujący. Król Wilhelm, jak o tem donio- 
słem w dopisku do listu wczorajszego, zga- 
dza się pomo eofnąć pozwolenie swoje -- 
jako naczelnik familii — księciu Lzopoldowi 
do przyjęcia korony hiszpańskiej, ale się 
wzbrania cofnąć go jako król?!.. To też p. 
Benedetti, w szczęśliwym, trafem odgadnio- 
nej depeszy telegraficznej, uprzedził rząd 
swój, że to jest znowu nie innego, jak 
nowy manewr do zwłoki, co spowodowało 
dziennik Liberté. do wypowiedzenia w głos 
dawnego oczekiwania, będącego u wszystkich 
na myśli — groźnego : Cest la guerre! Dodać tu 
jeszcze winien jestem, że gdy ministrowie tu- 
tejsi silili się napróżno, aby zrozumieć z 
umysłu popłątaną « przez pruskich telegrafi- 
stów depeszę pana Benedetti, ekstrapociąg 
z Ems, którym pospieszał do Paryża umy- 
ślny tegoż ajent dyplomatyczny, o całe kilka 
godzin spóźnił się w skutek jakiejś nieznanej 
przeszkody na ziemi pruskiej. Mógł to 
wprawdzie być prosty tylko wypadek; ale 
przyznacie sami, że w dziwnie trafne) wy- 
darzył się chwili. 7 

Dotad rząd francuski w wystąpieniach 
swoich de rządu pruskiego, opierał się 
tylko na własnem patrjotycznem uczuciu i na 
niemem , chociaż dobitnem a priori przyzwo- 
leniu Izby, w hucznych oklaskach, któremi 
ta przyjęła pierwsze oswiadczenie z try- 
buny ministra spraw zagranicznych. Lecz 


ją korzyść, zdradziecko, po rozbójniczemu, 
napadały Francją iinnych. Dość przypomnieć 
rok 1818; zawieszenie broni po bitwie pod 
Bautzen w Neumark zawarte, kończyło się 1% 
sierpnia, a pan Blücher tymezasem 14 już 
zrana uderzył na korpusy Napoleona. Nie u- 
dało się mu wprawdzie pobić Napoleona, lecz 
to nie jego była już wina. 

Oprócz tego, 
tak szybkie rzuty, jakie autor depesz przy- 
pisuje Francuzom na dniu 16., czyż nie są 
właściwe ich charakterowi? Bystre pojęcie, 
żywego ducha, a serce ochocze ma Francuz, 
a zresztą, czyż nie widzieliśmy z układów w 
Ems prowadzonych, jak cheiwie pędził do 
boju? Widocznie Napoleon czuł się więcej 
przygotowanym do wojny jak Prusak, więc 
dlaczegoż nie miałby skorzystać z tej szczę- 
śliwej okoliczności? Zawiadomiwszy telegra- 
fem króla o wojnie, a pruskie komendy przez 
ordynansowych oficerów, mógł tejże chwili 
kazać kilku dywizjom uderzyć na Niemca. 
Do tak nagłej antreprezy, nie trzeba wiele 
wojska, i nie chodziło tu o pobicie, lecz o 
sprawienie nieładu w szeregach nieprzyjaciel- 
skich, o odrzucenie zaskoczonych, o znużenie 
onych, za pomocą kierunku, w którym by 
się cofali, wskazania obmyślanych punktów 
koecentracji mas większych, o odsłonięcie na 
całej linii od Thionville do Lautenburgu ich 
porządku bojowego. Mając ogromne zapasy w 
fortecach pod ręką, było łatwo we 12 godzin 
cichaczem rozdać ostre ładunki i zaopatrzyć 
w rzeczy potrzebne kilka dywizyj na dory- 
wezą wyprawę, a że francuskie wojska nie 
dopełniły się nrlopnikami, nie wiele tu zna- 
czy; zwykle francuskie bataliony na stopie 
wojennej mają po 500 przeszło bagnetów 
szwadrony po 120 szabel, a pamiętamy do- 
brze, że w roku 1859, gdy Napoleon w po- 
piechu Alpy przechodził, niektóre dywizje 


co się wyżej powiedziało, | 


nie miały kompletu Nim zdążyli talopniey 
za armią, już bitwy były wygrane; tak na- 
przykład jenerał Forey pobił Austrjaków pod 
Montebello, mając bataliony o mało co wię- 
eej, jak o sile 500 ludzi. 

Z tych to przyczyn razem wziętych — 
dodawszy wcale nie źle do tego pasującą 
wiadomość o działaniu Prusaków % Landau 
ku Hagenau, jakby w chęci odcięcia franeu- 
skiej kolumny w Baden z tych to przy- 
czyn razem wziętych, nważając doniesienie o 
ruchach z dnia 16. za nieprawdziwe, nie mo- 
gliśmy mu jednak odmówić pewnej wagi, 
tem więcej, że wdając się w rozbiór tako- 
wych zlekka, dal śmy już tem samem poznać 
czytelnikom przyszły teatr wojny, opisanie 
którego wraz z wykazem sił stron wojujących, 
będzie przedmiotem następnego artykułu. 

W godzinę po oddaniu do druku pier- 
wszego artykułu pod tytułem Z teatru wojny, 
z Wiednia dochodzi prywatna wiadomość, ja- 
koby Francuzi po upływie terminu danego 
państwom południowym, co do oświadczenia 
się względem neutralności, z rana d. 18. t.j. 
pozawczoraj przeszli Ren, zajęli Kehl, i roz- 
poczęli natychmiast sypanie szańen przed- 
mostow ego. 

Kehl leży naprzeciw Strasburga, dawniej 
był ufortyfikowany, a i teraz nie stracił na 
swej wadze, i zapewne Badeńczycy starali 
się go bronić. 

Jeżeli powyższa wiadomość jest prawdzi- 
wą, cieszymy się mocno, znaczy to nie mniej 
ni więcej, że przestraszonemu energią Francji 
Gorczakowowi, który aż z Petersburga przy- 
leciał łagodzić Napoleona, i odwleczeniem na 
dłuższy czas wojny, żałować Prusaka i są- 
mego siebie — nie udało się tą razą zupełnie. 

Ważne wypadki zbliżają się więc szybko ! 


wczoraj deputowany Duvernois wniósł na 
posiedzeniu Izby wniosek zainterpelowania 
rządu w następujących słowach: „Chcemy in- 
terpelować rząd w rzeczy gwaraneyj, które 
zastrzegł sobie, aby uniknąć powrotu nieu- 
stających konfliktów z Prusami.* P. Duver- 
nois jest członkiem większości. Jest to więc 
uroczyste i oficjalne poparcie, z którego rząd 
powinien skorzystać. Interpelacja ta nastąpiła 
w skutek zbyt pospiesznego, i powiedzmy 
szczerze, niedyplomatycznego, lub może do- 
brze obmyślanego wyrwania się ministra Ol- 
liviera z ogłoszeniem w sali przyległej Izbie 
depeszy ojca pretendenta księcia Antoniego 
Hohenzollern, który komunikuje rządowi fran- 
cuskiemu, iż zabronił synowi przyjmowania 
ofiarowanej mu korony, i z oświadczenia te- 
goż p. Olliviera, że rząd francuski niczego 
więcej nie pragnął, a więc, że pokój zostanie 
utrzymany. Dziennik Le Soir gromi za to p. 
Olliviera z nieudaną zawziętością, i wcale 
bym się nie zgorszył tem, gdybym w jutrzej- 
szych rannych dziennikach wyczytał jego dy- 
misję, lub też dymisję marszałka Lebeuf, ad- 
mirała de Genouilly i księcia de Grammont, 
którzy podobno postanowili złożyć teki mini- 
sterjalne, w razie, gdyby rząd kontentował 
się prostem zrzeczeniem się przez księcia 
Hohenzollerna pretensyj do tronu hiszpańskiego. 
Zatem — do jutra. 


Paryż d. 18. lipca. 

Główny redaktor Constitutionela, p. Mi- 
tehel, zamieścił na czele dzisiejszego numeru 
artykuł, zwiastujący w tonie uroczystym u- 
trzymanie pokoju z Prusami, na podstawie 
zrzeczenia się formalnego księcia Hohenzol- 
lern. Jeżeli to małe ustępstwo może zadowoł- 
nić rząd francuski, to widać że skromność i 
umiarkowanie granie zakreślonych nie mają. 
Z tem wszystkiem nie tracę jeszcze nadziei, 
że się rząd spostrzeże w czas, bo oficjalnie 
ani w Ciele prawodawczem, ani w dzienniku 
urzędowym zadowolenia swego nie wypowie- 
dział; interpelacja deputowanego Duvernois 
da poznać rządowi usposobienie Izby, a opi- 
nja publiczna i wszystkie niemal dzienniki 
wyraźnie manifestują swoje nieukontentowanie 
z takiego kwestji załatwienia. W Izbie pre- 
zydujący Sznejder sławnem swojem: „Nous 
passons maintenant a U article 11% (bndżetu), 
uchylił wymaganie przez p. Picarda wyjaśnie- 
nia od rządu. W taki sam prawie sposób 
prezydent senatu, p. Rouher zbył interpelację 
p. Segur d Augessau. To nie jest bez zna- 
czenia, bo gdyby zadowolenie rządu było tak 
zupełnem, jak to zdaje się zwiastować nie- 
dyskretna, prywatna komunikacja ministra 
Olliviera i artykuł Constitutionelu, to eóżby 
mu przeszkadzało oświadczyć to urzędownie? 
Nie, to niepodobna! Francja bowiem, przy 
całem pozornem zwycięztwie dyplomatycznem, 
okryłaby się w takim razie śmiesznością. 
Dość bowiem nadmienić, że afera ta kosztuje 
ją dotąd pewno jakie ze dwieście milionów. 


Rozprawa Francuzów z Prusakami. 


Dzienniki nas dziś nie doszły, nie mamy 
więc wiele wiadomości do zanotowania. 

We wszystkich krajach Europy, gdzie 
tylko sejmy istnicją. rządy są interpelowane 
o'swe zamiary odnośnie do rozpoezynającej 
się walki, i wszędzie następują oświadezenia 
o zachowaniu neutralności; dla zapewnienia 
jednak takowej wszystkie rządy domagają się 
przyzwolenia kredytu, i wszędzie bez wy- 
jątku sposobia się do wojny. 

W Monachium jeszeze przed zerwaniem 
pokoju poseł pruski zapytywał rząd, czy gotów 
będzie przyłączyć się do Prus odpowiednio 
do przymierza. Po porozumieniu się tele- 
graficznie z Badenem, ministerjum bawar- 
skie w imieniu króla odpowiedziało przy- 
chylnie. Mówią, że wojsko pruskie już jest 
w drodze dla zajęcia twierdz południo- 
wo-niemieckich, a wojska południowe mają 
być postawione na stopie wojennej i wysła- 
Be do księstw nadelbiańskich. W poniedzia- 
“lek będą zrobione w izbie urzędowe oświad- 
czenia. Jutro wyglądają wyjazdu ztąd po- 
sła franeuzkiego. 

Prezes Izby bawarskiej Weiss, przer- 
wał w sobotę nagle obrady nad budżetem 
wojny i odroczył takowe na czas nicoznaczo 
ny z powodów, które w tej chwili nie mo- 
gą być jesze”e udzielonemi Izbie, Obiega- 
ja pogłoski o przesileniu gabinetn. wymie- 
niają hr. Quadta i bar Perglasa ja- 
ko następców hr. Braya, przeciw któremu 
występują katolicy, nieprzyjazni Prusom. 

Wiadomości o zamiarach wmieszania się 
Moskwy i Stanów Zjednoczonych celem utrzy- 
mania wolności handln morskiego lub pod 
podobnym pretekstem, spowodowały znów 
spadek papierów na giełdzie. 

Wszysey prezylenei i landraci w Pru- 
siech bawiący na urlopie, otrzymali wczwa- 
nie wrócenia na urzędy swoje, gdyż z powo- 
du mobilizacji obecność ich jest potrzebną 
Minister spraw wewnętrznych zawezwał re- 
dakeje dzieuników pruskich, aby o ruchach 
wojsk i rozporządzeniach wojskowych nie 
nie donosiły, bo najmniejsza wiadomość mo- 
że być przydatną nieprzyjacielowi. 

Pobyt ks. Gorczakowa w Berlinie, a na- 
stępnie przybycie do Paryża, słusznie rozbu- 
dza ciekawość ogólną i wytwarza najróżno- 
rodniejsze domysły. Jeżeli prawdą jest, czemu 
niezupełnie wierzyć można, iż minister mo- 
skiewski zamyśla podnieść jeszcze w Paryżu 
rokowania pokojowe, to niewątpliwie uczyni 
to tylko w tym celu, aby wynaleźć łatwość 
zerwania Moskwie neutralnego stanowiska i 
złączenia się z Prnsami. Cel ten bez kłopo- 
tów może osiągnąć , wobec bowiem dzisiej- 
szego rozdrażnienia rząd tuilleryjski nie ze- 
chce przyjmować pośrednictwa od tego, co w 
1863 r. ośmielił się ubliżyć Francji, a za 
puszczenie czego bezkarnie Napoleon nie 
jeden raz był strofowanym, 

Z dotychczasowego zachowania się Prus 
trudno przypuszczać, aby inny cel był jego 
podróży. Prusy bez klęski zbyt są dumnemi, 
aby pozwoliły pisać Francuzom warunki 
pokoju. 


W księztwie Poznańskiem pierwsza wia- 
domość o wojnie wywarła smutne wrażenie 
które współeczujemy, bracia bowiem nasi 
za sprawę przeciwną naszym interesom mu- 
szą krew przelewać. Co gorzej, udział ich w 
wojnie, może być bratobójstwem zwłaszeza gdy 
okoliczności tak mieć zechcą, iż w jednym 
z Moskwą zastępie do boju będą przez Pru- 
saków prowadzeni. 

Dziennik Poznański opisuje usposobienie 
tameczne iak następuje : 

. »Fizjonomia naszego miasta od wczoraj 
wieczora przedstawia obraz ogólnego przera- 
żenia i popłochu. Gdy wieczorem około 8 
przyniesiono do ogrodu ludowego, w którym 
do tysiąca osób było zgromadzonych, depe- 
szę telegraficzną, zwiastującą wojnę. wrażenie 
malujące się na twarzach publiczności wszy- 
stkich stanów było nie do opisania. Wielu 
nie chciało wierzyć złowrogiej wieści, tem- 
bardziej, że do władz nie doszło żadne urzę- 
dowe o uruchomieniu armii doniesienie, inni 
pocieszali się nadzieją, że to bash dzienni- 
karska, nawet między wojskowymi odzywa- 
ły się głosy, że niepodobna, aby Napoleon 
wypowiadał Prusom wojnę „baz przyczyny.“ 
Ale serca niewieście odgadły burzę i wi- 
dzieliśmy żony i córki oficerów biegnące do 
domów ze łzami i przestrachem w oczach. 
Na rogach ulic potworzyły się żywo rozpra- 
wiające gromadki, z rąk do rąk przelatywał 
nadzwyczajny dodatek Ostdd, Ztg., zwiastu- 
jacy fatalną nowinę. Ruch w mieście do pó- 
żnej godziny był niezwykły, gorączkowy. 
Około 10. pojawił się drugi telegram bez 
źródła, widocznie ku uspokojeniu umysłów 
napisany, a donoszący, że w skutek przed- 
stawień mocarstw w Paryżu uważają w Ber- 
linie sytuację za najwięcej pokojową Nikt 
atoli nie uwierzył już doniesieniu temu, któ- 
re zwiększyło tylko rozdrażnienie ogólne 
przedłużając dręczącą niepewność. Nareszcie 
0 północy nadszedł telegrum do naczelnego 
jenerała Steinmetza z rozkazem  natychmia- 
stowym mobilizacji z powodu wypowiedze- 
nia wojny przez Francją. Tłum ludu wnet 
się zgromadził przed gmachem komendantu- 
ry a około 1. w nocy we wszystkich kołach 
rodzinuych wiedziano już, że dziś większość 
młodych ludzi, synów, mężów, ojców powo 
łauą będzie do szeregów,“ 

Przedwczoraj wieczorem, zwłaszcza mię- 
dzy ludnością żydowską Lwowa, krążyła 
wieść o prawdopodobieństwie abdykacji króla 
pruskiego na rzecz następcy, wiadomość ta 
jednak nie zdaje nam się być nzasadnioną. 


Z zagranicy 


, W Paryżu spodziewają się amnestji dla 
uwięzionych w sprawie zamachu na życie 
cċsarza — mówią nawet, że amnestja ta bẹ- 
dzie. dotyczyć mechanika Megy, który w 
chwili aresztowania zabił policjanta. Gdyby 
pogłoska ta zyskała potwierdzenie, to przy- 
znaćby należało, iż Napoleon pod szlachetne- 
mi wrażeniami rozpoczyna walkę — krok 
podobny zjednał by mu wielkie uznanie. 

Belgijskie dzienniki piszą o utworzeniu 
nowego ministerjum, w którcm byłyby re- 
prezentowane wszystkie stronnietwa. 

Do Czasu piszą z Wiednia: „Cie- 
kawe tu nadeszły wiadomości z Rumunii. 
Wali się tam tron księcia Karola Hohenzol- 
lern. Spisek prawie co dzień może wybu- 
chnąć. Usunięcie księcia Karola jest kwe- 
stją kilku tygodui. Bojarowie mają ofiaro- 
wać księciu Kuzie tron, inni zaś myślą o 
księciu Mikołaju Bibesko, który jest synem 
zdetronizowanego księcia Wołoszczyzny. Ksią- 
żę Mikołaj Bibesko, jako mąż księżnej d'Et- 
chingen, Francuski, ma wielkie poparcie na 
dworze francuskim; teehee także żądza pa- 
nowania byłych ministrów Jana Bratiano, 
braci Ghików, a nawet Kogolniczaną*. 


Prusacy chmurzą czoło, ruszają ramio- 
nami z przestrachu, widząe co dzieje się we 
Francji, gdzie zapał wojowniczy porywa za 
sobą wszystko. Izba wyznacza 500 milionów 
franków do rozporząlzenia rządowi na ce- 
le wojenne. Korpus ochotniczy wzrasta co 
chwila, a deputowani uznawszy, że polemika 
w ezasie wojny jest szkodliwą, spieszą orga- 
nizować oddziały, aby na ich czele isé na 
nieprzyjaciela. @dyby wojna z Moskwą wy- 
nikła, sądzimy, iż i nasi ferwaltungsraci, 
rajehsraci i deputowani nie daliby się w 
gorliwości służenia sprawia prześcignąć Fran- 
cuzom, i na czele oddziałów poszli by tam, 
gdzie obowiązek stanąć by im nakazywał. 

Zdaje się, iż z powodu ruchów wojska, 
komunikacja z Francją jest przerwaną, i dziś 
bowiem żadnej z gazet, przechodzących przez 
koleje francuskie, nie otrzymaliśmy, 

Nene fr. Presse, organ centralistów, przy- 
jaźny Prusom, zdaje się wierzyć, że Moskwa 
wmięsza się w wojnę, a mimo to odradza 
wciąż Austrji wystąpienia przeciwko carstwu. 
Zdaje się jednak, iż rząd austrjacko-węgier- 
ski nie da się uwieść owym przedstawieniom. 

Centraliści wiedeńsey, chcąc uprzedzić 
rząd monarchii austrjackiej do ewentualnych 
przedstawień Polaków, tendencyjnie roz- 
szerzają pogłoski o zamiarach podjęcia w 
Polsce powstania, chociaż o tem nikt w za- 
borze moskiewskim, dla nadzwyczajnego wy- 
niszezenia kraju, myśleć nie może. 

Senat francuski jednogłośnie zawo- 
tował uchwalone na piątkowem posiedzeniu 
w Ciele prawodawczem projekta nstaw, wnie- 
sione przez rząd Z powodu wynikłej wojny, 
po czem w całym komplecie udał się do St. 
Cloud dla złożenia życzeń cesarzowi. 

Rouher rzekł w imieniu senatu: „Prusy 
odmówiły żądanych gwarancyj, godności Fran- 
cji ubliżono. W. e. Mość dobywasz oręża, 
cała ojczyzna stoi przy tobie. Kipiące obu- 
rzenie przeciw wyuzdaniom ambicji, jednym 
dniem szczęścia rozkiełznanej, musiało prędzej 
czy później na jaw wystąpić. Cesarz umiał 
czekać, ale od ezteru lat wydoskonalał uzbro- 
jenie i organizację wojska." W końcu wez- 
wał Rouher Napoleona III., aby objął ko- 
mendę armii. 

Cesarz odpowiedział: „Moi pp. senato- 
rowie! Szezęśliwym się mienię, widząe, z 


jaką dumą i zapałem senat przyjąl oświad- 
czenie , którego złożenie polecone byłe mini- 
strowi spraw zagranicznych. Jestem pewnym, 
że we wszelkich wypadkach, gdzie chodzi o 
wielkie interesa i honor Francji, znajdę ener- 
giczne poparcie u senatu. 

„Podejmujemy walkę ważną. Francja 
potrzebuje współudziału wszystkich swoich 
dzieci. Cieszy mię, że pierwszy głos patrjo- 
tyzmu wyszedł od senatu. Odbije się on sil- 
nie w całym kraju*. 

Bawarowie zbroją się energicznie, stojąc 
po stronie Prus, w skutek czego w niedzielę 
poseł francuski miał wyjechać z Monachium. 
lecz stronnietwo katolickie, które spowodowało 
upadek ministerjum ks. Bohenloego, wystę- 
puje dziś nienawistnie względem Prusaków. 


KRONIKA 


Biurjerek lwowski. Dzienniki 
krajowe doniosły przed dwoma laty o wspania- 
łomyślnym darze dla zakładu narodowego imie- 
nią Ossolińskich ze strony majora austr. p. Kühn- 
lı urodzonego i wychowanego w naszym kraju, 
a obecnie zamieszkałego na Morawię w Bernie. 
Zapisał on mianowicie dla tego zakładu wyso- 
kiej wartości zbiór dzieł sztnki; obejmujący sa- 
mych obrazów 143, między któremi znajdują 
się utwory oryginale albo doskonałe kopie 
Palmy, Rembrandta, Tyciana, Rubensa, Muril- 
la i.t.p. teki z rysunkami Rafaela. P. Khitnl 
rozpoczął już powoli przesyłkę pojedynczych 
partyj swoich zbiorów, a za warunek postawił 
kilka bardzo słusznych i naturalnych żądań, 
jak n. p. aby nikomu nie pożyczano przedmio- 
tów z jego zbioru i tym podobne. Międzyin- 
nemi znajduje się także warunek, aby ta część, 
którą „zamierza umieścić w zakładzie Ossolin- 
skich jeszcze za jego Życia wystawioną hyła 
na 14 dni na widok publiczny, i aby zakład 
ogłosił umiejętny opis szczegółowy tych przed- 
miotów. Czyż może być niewinniejsze żąda- 
nie! Owezesaemu zastępcy ku'atora zakładowe- 
go p. Miurycemu hr. Dzięduszyckiemu nie po- 
dobało się jednak to Życzenie p. Kūhnla, bo 
uparł się koniecznie, aby wystawa odbyła się 
dopiero wtedy, kiedy cały zbiór będzie znajdo- 
wać się we Lwowie, t.j. po Śmierci dawcy. 
Zniachęcony takiemi (bo to nie jedna) szyką- 
nami p. Dzieduszyekiego p. Kithni, wstrzymał 
dalszą przesyłkę darowanych przed miotów. 

Warszawski Tygodnik ilustrowany, któ- 
remi należy się zasługa iż pierwszy poruszył 
teraz tę sprawę tak niefortunnie pogimatwaną 
przez upartego biurokratę, wyraża nadzieję, że 
obecny zarząd zakończy ją w sposób taki, że 
zakład nie utraci cennego dru, jaki mu nada- 
rza szczęśliwy przypadek. I my łączymy w 
tym wzgiędzie nasz głos z odezwaniom się war- 
szawskirgo organa, najmocniej będąc przeko- 
nanym, że ta apelacja d» terażniejszej kuratorji 
uie zostanie bezskuteczną. 

— Wobec tak gorącej pory roku, żalą się 
ogólnie na liche dozorowanie mięsa dowożone- 
go, przeważnie zaś wieprzowego, które po 
większej części Jest węgrowatem. Przypomina- 
my w imieniu sanitarnego nadzoru tę okoli- 
czność, komu o tem wiedzieć należy. 

— Na dowód, że stolica nasza nie konie- 
cznie jeszcze nczuła wstręt do muzy germań- 
skiej, posłażyć może pewna  Volkssiingerka, 
której słowicze pienia bndzą echa pojezuickie- 
g0 ogrodn w dnie powszednie. Nie mielibyśmy 
nie przeciw chwalebnemu zamiłowaniu do mu- 
zyki naszej złotej młodzieży, gdyby uie treść 
$piewek, podsłuchana gdzieś z poza kotar bu- 
duarów kurtyzanckich, wyśpiewywana z ognistą 
werwą młodej Niemki. Słusznie wywołują one 
u kobiet rumieniec wstydu i poczucia kobiecej 
godności wobec falangi mężczyzn, otaczającej 
waniankowąną śpiewaczkę, która przyklasku- 
je z niemałym zapałem jej śmiałym słowom, 
godnym zaiste odgłosu w jakiej Café chantante 
wśród brzęku kieliszków podochoconej. 

Chociaż poeta powiada: że Wo man singt, 
dn lass dich nieder, Böse Leute singen keine 
Lieder, prosilibyśmy tę panią, aby raczyła 
powstrzymując swój zapał miłośny, nieco oględ- 
niej dobierać treść swych ś$piewek, skoro już 
itak swą minką i uśmiechem wywołuje 
rubaszne pokręcanie wąsikow i huczne oklaski 
swoich wielbicieli. 

,,W zakładzie wychowawczo- naukowym 
żeńskim, panny Filipiny Czemeryńskiej, odbył 
się w tych dniach popis roczny elewek do 
tego zakładu uczęszczających. Wypadł bardzo 
chlubnie dla zakładu. 

— Prośba do Wys. c.k. namiest- 
mietwa, Już w pierwszych dniach maja 
br. przyszło zezwolenie Wys. ministerjum na 
udzielenie stypendjum dla członków semina- 
rjum  filologiczno - historycznego wszechnicy 
lwowskiej. C. k. namiestnietwo 1niało tylko 
kasie wydać rozporządzenie, by wypłaciła rze- 
czone stypendjum. A pouieważ e. k. namiest- 
nictwo nie pospieszyło się do tego czasu jesz- 
cze z wykonaniem rozporządzenia ministerjal- 
nego, więc członkowie seminarjum filologiczno- 
historycznego upraszają najuniżeniej o wzglę- 
dy c. k. namiestnictwa, a to tem bardziej, że 
przecież bieda uczniów tutejszych aż nadto 
jest znaną, a niejednemu owe stypendjum je- 
dynie wyjazd na wakacje umożliwić może. 

Oświuniczenie redakcji. Sza- 
nownych korespondzntów naszych, którzy ra- 
czyli podać nam wiadomości o przebiegu wy- 
borów se,mowych, zmuszeni jesteśmy najmoc- 
niej przeprosić, że oddziś począwszy listów 
ich mie będziemy w możności nadal umie- 
szczać. Umiemy cenić polityczną ważność wy- 
borów sejmowych dla nas — mianowicie też 
wyborów ostatnich, żyjemy jednak w chwilach, 
kiedy o wiele donioślejszej wagi wypadki po- 
wszechnodziejowe odgrywają się w naszych 
oczach. Ku'nim też głównie zwrócona jest 
obecnie cała uwaga każdego myślącego czło- 
wieka w ogólności, a nas Polaków w szcze- 
gólności. Wobec tych wypadków schodzą na 
drugi plan nasze walki stronnicze przy urnach 
wyborczych, zwłaszcza, że przy sposobności 
zdawania sprawy sejmowej komisji weryfika- 
cyjnej o przebiegu wyborów. nadarzy się spo- 
sobność podnieść ważniejsze momenta walk 
wyborczych. Powtórzymy więe krótko, co skon- 
statowaliśmy już niejednokrotnie, że dziwna ja- 
kaś, prawdziwie dziewicza nieśmiałość komi: 
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ig tetu marszałkowskiego w kierowaniu wyborami 
1 sprawiła, iż z wyborów z kurji większych po- 
n, Sladłosci więcej niż kiedykolwiek wyszło teraz 
0 automatów do siedzenia i wstawania w sejmie 
r niż przy innych wyborach, i że ten sam brak 

sprężystości w kierownictwie centralnem, ja- 
ja toteż parafiańska ambitność lub apatja dla 
h spraw publicznych ogółu obywatelstwa ułatwiły 
- W. jurcom zwycięztwo w kurji włościańskiej 
JE W niejedneim miejscu tam, gdzie mógłby n7 

dobrą sprawę przejść kandydat narodowy. Że 
e Polacy bukowińscy musieli trzymać z Niemcami, 
lẹ także jest rzeczą ubolewania godną. Jakkolwiek 
n. Jednak szły tu i ówdzie wybory, są one już 
to faktem dokonanym. Sądzimy więc, że trafimy 
ę- W myśl większości naszych czytelników, jeżeli 
Y. Lie będziemy już rozmazywać sporów wybor- 


czych, poświęcając natomiast więcej miejsca 
doniesieniom zagranicznym. 

— Dr. Wiktor polski, jeden z 
najzdolniejszych i najezynoiejszych lekarzy 


— 


ki polskich z młodszego pokolenia, wrócił do 
KJ Lwowa po dłuższej wycieczce za granicę, gdzie 
e- PO części z polecenia także Wydziału krajo- 
n wego, robił studja w najznakomitszych szpita- 
l, ach i jnuych zakładach leczniczych, miano- 
wicie w Beriinie, Hamburgu, Getyndze, Wie: 
9- dniu i t. d. Z doświadczeń i wskazówek jego 
A- Skorzystano już przy budowie krajowego Za- 
„A kładu obłąkanych na Kulparkowie (pode Lwo 
io wem). Mieszka obecnie w kamienicy p. Z8- 
l- sławskiego, 1 piętro, przy ulicy Łyczakow* 
al skiej (naprzeciw fabryki p Szumana) nr. 4391/4, 
h ordynuje od godziny 2 do 4 popołudniu 
i, — Z powodu artykulu p.n. „Ni- 
p Szczenie zamku w Zbarażu” Zzamie- 
a 8zczonyın w orze 157. Gaz. Nar., W którym 
á korespondent lekkomyślnie zarzucił rządcy 
Ra dóbr Zbarazkich panu 5. postępowanie wcale 
ia niezaszczytne, mianowicie, że na własny rą 
id chunek sprzedaje mary tamtejszego zamku ży- 
qi dom na materjal budowlany, otrzymaliśmy od 
a- najszanowniejszych obywateli tamtejszej oko- 
e- icy sprostowania, udowadniające, że doniesie- 
= nie to naszego korespondenta było po prostu 
bo tylko złośliwym wymysłem, bez najmniejszej 
ię słusznej podstawy. Reklamy te zaopatrzone 
Gy Są podpisami pp. Ludwika Pirożyńskiego, bur- 
y. mistrza miasta Zbaraża, Klemensa Wakaliń- 
> skiego, Juliusza Opolskiego i Wolfa Kahana 
al asesorów miejskich, Emila Załuskiego, Rosz- 
iewicza, G. Terleckiego i kilku innych człon- 
hs ków tamtejszej Rady miejskiej i Wydziału 


ył powiatowego, których podpisów nie mogliśmy 
odczytać. Sądzimy, że oświadczenie tego ro- 


ża dzaju ze strony tych obywateli dostateczną 
ża Powinno być sytysfakcją dla p. S. za zarznt 
qe jakiegoś lekkomyślnika. 

w Ile tylko ludzka przezorność jest w mo- 
r- ności zapobiedz wkradaniu się w łamy pisma 
0: takim kłamliwym korespondencjom, jak ta, 
rji o której tu mowa, staramy się nietylko my, 


alo każda redakcja we własnym interesie za- 
pobiedz, bo wiemy O tem przecież bardzo do- 
e- brze, że rozjątrzenie, jakie bndzi niesprawie- 


po dliwe dotknięcie kogoś, naraża całą tendencję 
a- Pisma u ludzi zbyt porywczo a powierzchow- 
li- nie sądzących na najniesprawiedliwsze zarzuty. 
Zamieszczamy tylko korespondencje zaopatrzo- 
je - ne pełnemi podpisami. przynajmniej jako tako 
h- gwarantującemi swą wartością za rzetelność 
d, treści listu, i zachowujemy wiele innych ostro- 
ie- łności. a jeżeli mimo to wszystko staniemy 
ny się kiedy ofiarą mistyfikacji, to czyż nasza w 
u- tem wina? Przecież nam samym musi na tem 
ŚĆ zależeć aby nie umieszczać takich wiadomości, 
U: które potem musielibyśmy odwoływać. Z tego 
LĄ powodu musimy wyznać, że jest to po prostu 
ne dzika pretensja gniewać się na dziennik za to, 
cej że przez Ducha świętego nie może odgadnąć, 
cej który z jego korespondentów fałsz, czy praw- 
u- dę pisze. 
p» — Kraj, organ krakowskich radykałów, 
M a którego polityka nie zawsze jest dla nas 
zrozumiałą, chłód Lwowian zlewa zimną wo- 
gt, dą, mówimy chłód, bo któż o zbytek entuzja- 
a zmu dziś posądzić może mieszkańców Nad- 
ię pełtwiańskiej stolicy! Artykuł zaś wstępny 
gc Pisma krakowskiego jest tak napisany, jakby 
r; Austrja i Polska jedno już stanowiły pań- 
A stwo. 
Fa Z Kraju dowiadujemy „się również, iż 
ya emigranci wojskowi, we Lwowie przebywający, 
był zamierzają naradzić się nad wysłaniem prośby 
do do rządu o tworzenie legionów ~- my jednak 
6 nic o tem nie wieiny i sądzimy, iż emigracja 
Zostanie wierną zasadzie i inicjatywę w pracy 
"e narodowej pozostawi krajowi. Z tej również 
aja zasady nie wierzyliśmy, gdy nam mówiono o 
nA naradach emigracji w Krakowie, bo te pogło- 
A ski tendencyjnie wymyślają Niemcy. 
licy — Jśołomyja dnia 18. lipca. Licznie, 
Iko bo w liczbie przeszło 300 zgromadzeni nau- 
27 czyciele ze wszystkich zakątków kraju zjechali 
A się w Kołomyi, wierni zadaniu, które sobie 
SZ- przy zawiązaniu Towarzystwa wytknęli, idąc 
jal- za ochoczem wezwaniem, które w roku prze- 
no- szłym reprezentacja miasta tego wystosowała 
zlę- do nauczycieli w Krakowie zebranych. Sorde- 
"że 4 Tzne, szczeropolskie przyjęcie ze strony mie- 
dto `  Szkańców bez różnicy stanu i wyznania towa- 
je- rzyszy nam od chwili przybycia. 
b O godzinie 8 odbyło się nabożeństwo w 
za- cerkwi ruskiej, a o godzinie 9 nabożeństwo w 
ra- kościele łacińskim, na którem celebrował no- 
wy: Wo obrany proboszcz miasta Kołomyi, . znany 
0C- Powszechuie ks. prałat Sosnowski. T 
tow W obszernej, Świątecznie przystrojonej l 
nie- do cein zupełnie odpowiednio urządzonej 520- 
wy- Pie zagaił posiedzenie bnrmistrz miasta, psn 
też härmann, witając w serdecznych słowach 
ach, zebranych nauczycieli, przyczem położył na- 
po- Cisk na trudne ich zadanie, na ważność ich 
„ych stanowiska, a zarazem zawezwał, ażeby złą- 
jest Czonemi silami dążyli do zespolenia i zbrata- 
zło Da dwóch bratnich szczepów, które tylko w 
cze- zgodzie znajdą siłę i potęgę, a rozdarte runąć 
, DA Wuszą. Hnczne oklaski przerywały tę z serca 
ach Płynącą mowę. Poczem marszałek Rady po- 
ości Wiatowej, p. Jasiński, imieniem Rady powia- 
ika- owej i całego powiatu przemówił do zgroma- 
spo- dzonych, wzywając ich do wytrwałości i nieu- 
valk Stawania w pracy na trudnem stanowisku, 
kon- eraz to dopiero pierwsi reprezentanci władz 
„ ja” autonomicznych nie wahali się osobiście zagaić 
gmi- Raszych posiedzeń; za to nznanie okazane nam 
a N 


| i naszym dążnościom, składamy im serdeczne 
podziękowanie. 

Z kolei zabrał głos prezes Towarzystwa, 
p. Karol Maszkowski. W dłuższej, częstemi 
oklaskami przerywanej mowie, wykazał postęp 
i rozwój Towarzystwa od chwili ostatniego 
zjazdu w Krakowie. Nowych członków przy 
było Towarzystwu przeszło 400 (razem 2200), 
oddziałów uorganizowanych jest 28, oddziały 
Towarzystwa rozszerzają oświatę po wszyst- 
kich stronach kraju przez odczyty, wykłady i 
konferencje nauczycielskie, przez zakładanie 
bibliotek i czytelni ludowych; nadto założono 
szkołę średnią żeńską w Tarnowie, poruszono 
myśl utworzenia instytucji wędrownych nau- 
czycieli, którą ministerstwo rolnictwa 2oho- 
wiązało się na rok przyszły zasilić znacznym 
datkiem, starano się także o polepszenie 
materjalnego bytu nauczycieli, Nie przepo- 
inniał prezes i o ujemnych stronach Towa- 
rzystwa, miauowicie wspomniał o niemożności 
założenia szkoły Średniej we Lwowie z braku 
poparcia ze strony władz szkolnych, wyraził 
nareszcie boleśne uczucie z tego powodu, że 
kiedy zgromadzenia nauczycieli wiedeńskich 
witają imieniem rządu ministrowie i inni dy- 
gnitarze, nasza Rada szkolna nie uznała za 
stosowne wysłać na nasz zjazd swego delegata 
i nie przychyliła się wcale do prośby Zarządu 
głównego, o poparcie urządzenia wystawy 
szkolnej. Zapowiedział nakoniec najważniejsze 
przedmioty obrad następnych. 

Radośne uczncie spotęgował telegram, 
nadesłany z Dublan od nanczycieli, bawiących 
tam na kursie rolniczym, życzący szczęścia 
obradujący kolegom. Odpowiedziano nań za- 
raz w serdecznych wyrazach. 

Tok obrad przerwało przybycie czeigo- 
dnego prałata Sosnowskiego do sali, Całe 
zgromadzenie powstało przy jego wnijścia, a 
prezes powitał go kilku stosowneini słowy, na 
które sędziwy prałat odpowiedział w serde- 
cznych wyrazach, podnoszą? godność stanowi- 
ska nauczycieli, stawiając je na równi z ka- 
płaństwem i udzielając swego błogosławieństwa 
do szczęśliwego zakończenia obrad. Mowa ta, 
której wszyscy wysłuchali, powstawszy z miejsc 
w milczenin, wywarła głębokie wrażenie na 
słuchaczach, bo to dopiero po raz pierwszy 
wyższy dostojnik kościoła oddał hołd skromnym 
naszym pracom. 

Po odczytan'u protokołu z ostatniego po- 
siedzenia w Krakowie, nwolniono sekretarza 
od czytania drukowanego sprawozdania czyn- 
ności Zarządn głównego i przystąpiono do wy- 
boru komisji lnstraeyjnej z 5 członków celem 
przejrzenia rachnnków Zarządu głównego, ko- 
misji mającej się zająć ocenieniem wystawy. 
którą podzielono podług grop reprezentowa- 
nych na wystawie na kilka sekcyj, z tem za- 
strzeżeniem, aby wystawcy w skład ich nie 
wchodzili, nareszcie komisji z 9 członków, 
mającej się zająć sprawą czasopisma Szkoły, 
do której zaproszono także członków redakcji. 

Posiedzenie ranne skończyło się o godzi- 
nie 12'(,. Popopołudniu będą członkowie 
zwłdzali wystawę szkolną, gdzie wyjaśniają 
poszczególne przedmioty osobno delegowani 
znawcy, między tymi dr. Kozubowski z Kra- 
kowa, o pszczelnictwie, a dr. Szaraniewicz, o 
okazach do geografii i td. 

„Mrówka  trenrbowelska, 
„Mirówce” Ilańcuekiej. Zaledwie Cię 
atarsza w zasługi około krzewienia oświaty 
ludowej, siostro, doszła wiadomość o zawiąza- 
niu Towarzystwu naszego, powstałego na tych 
samych zasadach, zmierzającego do tego sa- 
mego celn, a już podajesz młodszej swej sio- 
strze dłoń pomocną i wspierasz jej młodziu- 
chne jeszcze, w zarodzie spoczywające siły 
nietylko Twą radą — ale obsypujesz ją hoj- 
nie darami, mrówczem twem krzątaniem mo- 
zolnie nagromadzonemi. W  poczucin więc 
wdzięczności składa Ci Wydział w imienin 
całego Towarzystwa Mrówki trembowelskiej 
najserdeczniejsze publiczne podziękowanie za 
założenie niejako kamienia węgielnego do po- 
wstać mającej czytelni miejscowej. 

Dar Mrówki łańcuckiej składający się z 
23 tomów doborowych dzieł ma wartość 25 złr. 

Takież same podziękowanie składamy 
Wnej pani Marji Sawickiej, żonie tutejszego 
lekarza powiatowego, która za godnym na- 
śladowania Mrówki łancuckiej idąc przykła- 
dem, ofiarowała nam ze swego księgozbiorn 14 
cennych popularnych broszurek, 

Z największą przyjemnością wypada mi 
tu przynajmniej poblicznie nadmienić, że trem- 
bowelska i w okolicy zamieszkała inteligencja 
już w roku 1865, kiedy podpisany jako nau- 
czyciel,dawniej żywioną myśl pomnożenią istnie - 
jącego wprawdzie, lecz z kilku dziełek wów- 
czas składającego się księgozbiorku szkolnego 
urzeczywistniając. zakołatał do serce niewyrod- 
nych synów przodków naszych, taki udział 
wzięła takowa inteligencja, że już tego sa- 
mego roku 1. listopada otworzyłem dla mło- 
dzieży szkolnej, osobliwie uczęszczającej na na- 
ukę powtarzania. wypożyczalnię składającą 
się z 250 dziełek popularnych, umożebniają- 
cych tejże dalsze kształcenie w wołnym od 
pracy czasie, które z rąk do rąk przechodząc 
niejedno pożyteczne i poczciwe ziarno zaszcze- 
piły w młodszej generacji, 

1160 własnoręcznych podpisów w sporzą- 
dzonej umyślnie w tym celu księdze uwidocz- 
niają: kto , co, i kiedy wypożyczał, i udowa- 
dniają, że ofiarowane bibliotece szkolnej książ- 

nie spoczywają jak zwykle w szafach zą- 


R Prywatnych i publicznych, służąc za 
ezpieczne schronienie molom i innemu robac- 


twu, lecz POZO ORZĄ, światło pod strzechę wic- 
śniaczą, pokonywują wstręt do czytania i do- 
zwalają zużytkować tym sposobem mozolnie 
nabytą w szkołe sztnkę czytania jako klucza 
do nieprzebranych skarbów spisanej wiedzy, 
Aczkolwiek szanowne nazwy  wspaniało- 
myślnych dobrodziejów wyżrzeczonej błogiej 
iastytncji, niemniej hojne ich dary wymie- 
nione są szczegółowo i zapisane na pamiątkę 
wieczną w osobnym dziale księgi dla ewi- 
dencji i kontroli tak przełożonych  jakoteż 
interesowanej publiczności; to mimoto, po- 
nieważ się takowi przyczyniłi przeważnie do 
spełnienia moich zamiarów, poczuwam się do 
obowiązku złożenia podziękowania publicznie, 
w mojem i młodzieży szkolnej imienin, Wszy- 
stkim przyczyniającym się do wzbogacenia 


WO 


księgozbioru naszego, mianowicie zaś świetnej 
Radzie miejskiej, ofiarającej na ten cel rocznie 
30 złr., W. ks. Janowi Stachowowi i W. ks. 
Kajetauowi Sakowskiemu, byłym katechstom 
obrz łac, W. p. Julianowi Nanowskiemu i 
W. p. Julianowi Olpińskiema słuchaczowi me- 
dycyny w Jagiellońskiej wszechniey, (szlache- 
tny ten młodzieniec nie przestaje zasilać biblio- 
teki naszej, a dary jego dotychczisowe wy- 
noszą razem kilkadziesiąt dzieł, wartości 
40 złr.) 

Hojnemi ofiarami waszemi postawiliście 
sobie pomnik w sercach wdzięcznych pro- 
staczków naszych, a chociaż nieobecni gdzie- 
indziej nad publicznem pracujecie dobrem i 
nie pamiętacie dopełnionych tu czynów wa- 
szych, to każde chłopię, wziąwszy książkę wa- 
szą do ręki. po przeczytaniu na tytule wypi- 
sanego nazwiska waszego, wspomni sobie z u- 
szanowaniem i wdzięcznością wspaniałomyśl- 
nych dawców. 

Spodziewamy się tędy, że ta sama inte- 
ligencja, która zeszłego roku na wiadomość o 
nader krytycznem położeniu wdowy i sierot 
po znakomitym pisarzu Syrokomli złożyła na 
rzecz tychże przeszło 57 złr., a nieco później 
w tym samym roku przyczyniła się skłądkami 
do świetnego obchodu narodowej B0Oletniej 
rocznicy Unii lubelskiej, niezawodnie i teraz 
się przyczyni na zawezwanie Wydziału Mrów- 
ki trembowelskiej i przystąpi bez wyjątku do 
naszego Towarzystwa. 

Franciszek Szpetmański, 
sekretarz Mrówki trembowelskiej. 

(Książki, które Mrówka łańcucka przy- 

słała w darze, pochodzą od W. p. Wincente- 
go Tarłowskiego, słnchacza prawa w Jagielloń- 
skiej wszechnicy), 
Tarnopol dnia 16. lipca. Dnia dzi- 
siejszego o godzivie 8ej z rana wybnchł ogień 
w domn tutejszego rzeźnika Jędrzeja Migacza 
(na 3mykowieckiem): ogień, jak się pokazało, 
hył podłożony. 

Robotnikom pracującym w bliskości przy 
budowie kolei, udało się przy energicznej po- 
mocy zrywaniem dachu uśmierzyć pożar, który 
wielkie narobić był mógł szkody; z powodu 
trwających upałów, mógł był rozciągnąć się i 
pochłonąć sąsiednie domy. 

Brak wody n mas jest nader wielki, tak 
iż przy tym ogniu ledwo zdobyto się na parę 
konewek. 

Dziwi nas bardzo ten nieład i nieporzą- 
dek tutejszy. 

Przy tak wielkich npałach, gdzie studnie 
prawis powysechane, radzilibyśmy władzom 
miejskim wydać rozporządzenia, ażeby właści- 
ciele domów przynajmniej jedną kadź napeł- 
nioną wodą w pogotowiu na strychach trzy- 
mali i mieli przyrządy potrzebne do zdziera- 
nia dachów. 

Lecz próżna zdaje się będzie i ta rada, 
która jak inne npadły, i nie dójdzie ona do nszów 
organów władzy miejskiej, Miasto nasze jest 
bez dozoru co do porządku miejskiego tak 
pod względem sanitarnym, jako też i poli- 
cyjnym. 

Wezoraj popołudniu znalezione zostało 
niemowlę (obrzezaniec) pod mostem na Za- 
grobeli przez kobietę z Chudaczkowa Kaśkę N.; 
dziecię oddano do kahałn. 

W tych dniach zmarł tu wszpitalu chło. 
pak, któremn koła od wozów z szntrem przy 
budowie kolei poncinały nogi. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów dnia 19. lipca, (Ceny zboża.) Ko- 
rzoc pszeuicy 170 fnt. 8,— — 8.5', żyta 160 fnt. 
1.40 - 4.50, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
——, jęczmień 140 fnt. 4.50 —4.75, owies 100 ft. 
3.30 —3.40, kukuradza 170 fnt. 5.—5.25, hreczka 
140 fnt. 4.40—4.60, koniczyna 180 fnt. 30—31 złr., 
rzepak 150 funtów 12,—12.256 złr., Inianka 150 funt: 
9.—9.50, groch 180 funt. 5,—6. zł, cetnar łoja 
32 —32.50 złr., potażu 17.50—18.—, chmielu 46 — 50 
zł, wiadro spirytusu 15.25,—15.50 (Z Izby han- 
dlowej.) 

Z Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie. a) Według zawiadomienia Wys. c. k. 
ministerstwa handlu z d. 4. czerwca 1870 do 1. 364 
raczył Jego c. i k. Mość najwyższem postanowie- 
niem z dnia 24. maja br. pozwolić, aby przedsię- 
wzięto kroki przygotowawcze do urządzenia w Wie- 
dniu międzynarodowej wystawy rolniczej, przemy- 
słowej i sztuk pięknych, otworzyć się mającej na 
wiosnę r. 1873, pod warunkiem atoli, że państwu 
na częściowe pokrycie kosztów, preliminowanych 
na sześć milionów, gwarantowaną zostanie 
trzech milionów złr, 

Niższo-anstrjackia Towarzystwo przemysłowe i 
anstr. [Towarzystwo inżynierów i architektów bio- 
rąc inicjatywę w tej sprawie, wezwało Izbę han- 
dlową i przemysłową, aby zapraszając pp. kupców 
i przemysłowców do snbskrypcji w celu nzbierania 
powyższego funduszu gwarancyjnego , umożliwiła 
nrządzenie tej dla haudlu i przemysłn tak całej 
monarchii, jako też pojedyńczych krajów pożądanej 
wystawy. 

Izba handlowa i przemysłowa czyniąc zadość 
temu wezwaniu, zaprasza niniejszem pp. kupców i 
przemysłowców, którzy zechcą przyczynić się do u- 
rzeczywi stnienia tego zamiuru, aby raczyli na li- 
goie subskrypcyjnej, znajdującej się w biurze Izby, 
wpisać własnoręcznie cyfrę, którą ze swej strony o- 
fiarują w razie gdyby dochody nie dosięgnęły sumy 
trzech milionów złr. Dotyczący program szozegółe» 
wy znajduje się do przejrzenia w biurze Izby han- 
dłowej i przemysłowej. 

b) Izba podaja również do wiadomości, że dnia 
13. września 1870 otworzoną będzie w Temeswarze 
wystawa rolniczo-przemysłowa. Program szczegóło- 
wy przejrzeć można w biurze Izby. 

Lwów d. 15. lipca 1870. 

Wiedeń dnia 17. lipca. (Transakcje giekły 
zbożowej). Zachodząca jeszcze w ostatnich dniach 
niepewność, czy istotnie sprzęt zboża w austrjacko- 
węgierskiej monarchii tak pomyślnie wypadnie, jak 
to. w ostatnich czasach dzienniki głosiły, rozwianą 
Jest w tych dniach wobec dokonanego faktn, gdyż 
sprzęt wszędzie wypadł pomyślnie. Sprawozdania 
dochodzące z Węgier, Morawy, Czech, Szlązka i 
Galicji, brzmią po większej części bardzo zadawal- 
niająco, a w niektórych okolicach nawet świetnie ; 
przyczem należy pamiętać, że dotychczas sprawo- 
zdania te tyczą się tylko sprzętu pszenicy i żyła, 
kartofle bowiem, kukurudza i owsy jeszcze w polu. 


suma 


Pierwsze te dwa rodzaje zbóż są najgłówniejsze, 


wynik przeto ec do ich zbioru, przechyla znacznie 
szalę na stronę dobrego wynika w ogóle. Najlep- 
szą co do jakości jest pszenica węgierska. 


Waży 
bowiem od 68—90 fnt. i jest zupełnie suchą. 

Okoliczność ta z jednej — a wrzawa wojenną 
z drugiej strony, sparaliżowały zupełnie interesa 
na gietdzie zbożowej od ośmiu dni. Obrót na ryn- 
kach większych w kraju, ograniczał się tylko do 
niezbędnych potrzeb spożywaczy miejscowych, spe- 
kulacja trzyma się zupełnie na uboczu, a przeto 
bardzo mały udział bierze w pokupie dla zagrani- 
cy. Żyta węgierskie i pszenice spadły ponownie 
15—20 cnt. na mierzycy. Na większych targach za- 
granicznych zapanowała zupełna cisza. Niepewność 
obecnego położenia, wśród krzątań wojowniczych, 
oddziałała nagle na obrót handlowy całego kouty- 
nentu, że dziś panuje wszędzie stagnacja. 


Ostatnie wiadomości. 


Telegramy powtórzone z wczorajszego 


dodatku: 


Wiedeń 18 lipca. Tagblatt do- 


nogi, że wczoraj odbyła się rada wo- 
jenna pod przewodnictwem cesarza, a 


arcyks. Wilhelm konferował długo z 
p. Potockim, jako tymczasowym mini- 
strem obrony krajowej. 

Neue fr. Presse powiada: Neutral- 
ność Moskwy nie jest pewną, a nad- 
chodzące ztamtąd wiadomości są nie- 
pokojące. Koła polskie zastanawiają się 
nad ewentualnem powstaniem. 

Według  Fremdenblattu, przekro- 
czenie granicy francuzkiej pod Landau 
przez Prusaków, było tylko rekogno- 
sBkowaniem. Naczelnym wodzem armii 
połuduiowo-niemieckiej ma być pruski 
następca tronu. 

(Telegram ten wysłany z Wiednia 
d. 18 godz. 8 rano, przybył do Lwo- 
wa dopiero w 21 godzin, dnia 19 o 
godz. 5 rano). 


Wiedeń d. 18. lipca. Doniesie- 
nia Tagblattu o radzie wojennej są zmy- 
slone. Francja wzywa państwa poła- 
dniowo-niemieckie, aby jak najspieszniej 
oświadczyły, czy zachowają neutralność, 
czyli staną po stronie Prus. W pier- 
wszym wypadku, gwarantuje Francja 
nietykalność ich terytorjum. Wątpią, 
aby wezwanie Francji odniosło skutek. 

Potocki żądał dzisiaj od Beusta, 
aby w Berlinie i Paryżu wstawił się za 
wolnością żeglugi dla okrętów kupie- 
ckich, jak to było w r. 1866. 


(Ten telegram, wysłany z Wiednia 
d. 18. godz. 3 min 15 popol., przybył 
do Lwowa dopiero w 13 godzin ró- 
wnocześnie z powyższym. Są to tele- 
gramy od naszego korespondenta ; pod- 
czas gdy telegramy półnrzędowego Bióra 
korespondencyjnego zaledwo kilka go- 
dzin bywają zatrzymywane. P. r.) 


Paryż 19 lipca. Izbie przedło- 
żono wnioski rządowe względem pod- 
wyższenia dodatku wojennego, tudzież 
cła od kawy i kakao, jako naglące. 


Journal Officiel gratuluje Francji 
uprzejmego zachowania się Holandji i 
przypomina ambitne zamiary Bismarka 
co do Hollandji (zaboru jej). Cesarz po- 
stanowił, do głównych kwater nie przy- 
puszczać żadnych cudzoziemskich ocho- 
tników i oficerów. 


Wczoraj była w Paryżu demon- 
stracja 500 Hannoweranów, którzy obno- 
sili sztandar francuzki. 


Fiorencja d 10. lipca. Laporta 
i Micelii zapowiadają interpelację wzglę- 
dem sprawy bieżącej, i żądają przed- 
łożenia dokumentów. Po oświadczeniu 
ministra spraw zagranicznych, że rząd 
pragnie, aby walka ograniczyła się na 
mających już w niej udział, i że nie- 
podobna przedłożyć dokumenta żądane, 
interpelacja została odroczoną. 


W ostatniej chwili, rząd angielski, na 
mocy dodatkowego artyknłu traktatu pary- 
skiego z r. 1856, próbował doprowadzić do 
zwołania Konferencji, na którejby sprawę 
sporną przedłożono państwom neutralnym. 
Austrja miała poprzeć tę propozycję. Lord 
Granville miał zapytać u gabinetu pruskiego, 
czyby nie uczynił pierwszy krok ku temu, ! 
ofiarował się poczynić kroki przygotowawcze. 
Słychać nawet, że królowa Wiktorja posłała 
do Napoleona i Wilhelma telegrafem wnioski 
do ngody. Oczywiście , kroki te na nic SIĘ 
nie przydadzą. a r 

Zewsząd zapewniają, iż nietylko Dania 
oświadczyła, że pozostanie neutralną, ale 
Francja nawet nie wzywała jej do sojuszu 
przeciw Prusom. ] 

Włochy uzbrajają tylko swoją pancerną 
fiotę morza Śródziemnego. Poseł moskiewski 
we Florencji wyjechał do Wenecji; cel jego 
podróży jest nieznany. 

Prusy wezwały Baden, Wirtemberg i 
Bawarję, aby odwołały swych posłów z Pa- 
ryża ; Baden usłuchał, ostatnie na razie od- 
mówiły. 

W bawarskiej Izbie posłów wniósł mi- 
nister wojny d.18. projekt do ustawy wzglę- 
dem nadzwyczajnego kredytu 26,700.000 złr. 
na cele wojskowe. Minister spraw zagrani- 
cznych, popierające ten projekt, dodał, że 
idzie już nie o sprawę tronu hiszpańskiego, 


minami podwodnemi. 
umknęła była z wód europejskich ku wy- 


ale o sprawę Niemiec. Wybrano komisję do 
tego wniosku. 

Belgijski bank narodowy wywiózł swo- 
je zapasy gotówki do fortecy Antwerpii. 
Według zapowiedzi Constiłutionnela z 

d. 17. franeuzkie Ciało prawodawcze miało 
być wczoraj zamknięte. 

, Wedlug doniesień z d. 17., Francuzi 
ciągnęli z pod Chalons ku Sztr isburgowi, 
a silną eskadra francuzka krążyła pod wy- 
spą Helgoland. Przystęp do portu Hamburg- 
skiego zatarasowano zatopionemi okrętami i 
Flota pruska. która 


spom Azorskim, wraca ku kanałowi Kale- 
tańskiemu. Prusacy zajęli Palatynat ba- 
warski. 


Dnia 1%. wydano na Bawarję zakaz wy- 
wozu i przewozu broni i potrzeb wojennych 
wszelkiego rodzaju itd., jak w Rzeszy półno 
eno-niemieckiej na przestrzeniach nadęrani- 
cznych od Saarbrticken do Neubnrgu na ie- 
wym brzegu Renu. 

W Lubece tłum napastował pomieszka- 
nie konzula franeuzkiego i strzaskał orła 
konzularnego. W Paryżu natomiast obijają 
robotników Niemców. 

Donoszą z Londynu d. 18. lipca: „Rząd 
angielski bronić będzie w razie danym Bel- 
gii. Times zamieszcza depeszę z Paryża, 
według której Don Karlosowi nakazano Fran- 
cję opuścić*. 


Telegramy „Gaz. Narodowej“. 


Wiedeń d. 10. lipca. Nowa 
Presse przyznaje, że między Niemcami 
w Austrji wieje duch dwojaki; wszy- 
scy wprawdzie są za neutralnością, ale 
wielu pragnie upokorzenia Prus i zem- 
sty na nich. Wzywa ona do przyjaźni 
dla Prus, gdyż inaczej Austrja na za- 
wsze będzie wyłączoną z Niemiec. 

Tagespresse i Morgenpost występu- 
ją przeciw neutralności bezwarunkowej. 
Zdaniem ich Austrja musi się wmie- 
szać, skoro Moskwa się wmiesza. 

Wszystkie dzienniki zapowiadają 
zwołanie sejmów na dzień 26. bm. 

Berlin d. 10. lipca. Rajchstag 
północno-niemiecki został otwarty. Król 
w mowie tronowej podnosi, że idzie 
tylko za głosem honoru i obowiązku, 
jeżeli wzywa teraz potęgę narodową 
Niemiec do bronienia niezawisłości. 
Kandydatura Hohenzollerna do tronu 
hiszpańskiego. nawet po jej usunięciu, 
nastręcza cesarzowi Francuzów powód 
do demonstracyj wojennych. Zjednoczo- 
no teraz Niemcy zdołają odeprzeć 
gwalt francuski. Kierujący losami Fran- 
cji umieli draźliwą ambicję narodu 
francuskiego wyzyskać w sposób nie- 
dwuznaczny, dlaceiów osobistych. Przy- 
muszono nas dobyć oręż; z tem więk- 
szą przeto otuchą wzywamy rządy 
Niemiec południowych i północnych , i 
cały naród niemiecki do obrony 
honoru i niezawisłości. 

Monachium àd. 19. lipca. Ko- 
misja Izby posłów do przedłożonych 
wczoraj projektów ustaw, oświadczyła 
się większością 6 głosów przeciw 3 za 
zbrojną neutralnością. 

Stambuł d. 19. lipca. Wszy- 
stkie rezerwy armii tureckiej zostały 
powołane. 

Wiedeń d. 20. lipca. Wiener 
Zig. ogłasza zakaz wywozu koni na 
calej granicy Austrji i Węgier. 

Bzerlin d. 19. lipca. Bismark 
doniósł rajchstagowi, że wypowiedzenie 
wojny już nadeszło. 

Londyn d 19. lipca. Anglia 
natychmiast po wybuchu wojny ogłosi 
swoją neutralność, 

šerno d. 19. lipca. Francja i 
Prusy uznały neutralność Szwajcarji. 

Rzym d. 19. lipca. W uroczy- 
stem głosowaniu przyjęto dogmat nie- 
omylności 583 głosami przeciw 1. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 19. lipca 1870, 


godzina 2 min. — popoładniu. 
Wiedeń. Akcje EE Red K 
j e wog. 56.— Anglo-austrjac. 168—, 
Kolej Nadcla. 180.000 Akcje Karat Ludwika 190 50. 
Kolej siedmiogrodzka 140.—. Kolej połudn. 174 —, 
Kolej AM. 145,—. Kolej państwowa 330.—, Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 175.—. Koiej węg - północno- 
wschodnia 135.—, Kolej północna 179.— Kolej Ru- 
dolfa 145.—. Kolej węg -wschodnia 70.—. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 69,50. Losy 1864r, 85.—, 
Popłoch. 
Renta patyzka 8*/, 66.20. 


70.—, 


Lombardy 320.—, 


Berlin. Banknoty moskiewskie — —, kcje kre- 
dytowe ——; Lomb. —.-—. alicyjska —.—. Kolej 
państwowa —.—. Rumuńska —, —. Na Wiedeń —.—. 
Usposobienie nieożywione 

Wrooław. Pszenica —, żyto —, owies —. 


godz. 6 minut 10 popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
4750. Akcje kredyt. 204.—. Akcje banku anglo- 
austr. 162.50. Bank obrotowy 68,—, Akcje Karola 
Ludwika 190.—. Koiej południowa 175.50. Franku- 
austr. 11.—. Akcje banku ludowego —.—. Akcje 
banku bad. 48.—. Akcje banku centralnego 46 —. 
Kolej Elżbiety 170.—. Akcje banka związkowego 
139—, Napoleondor 11.—, Kolej Łupkowska 128, 
Usposobienie wzmocnione. 


Wiedeń d. 18. lipca. Przypędzono na targ 
2096 wołów. Cena 32!/ złr.; a po 34 złr. za naj: 
lepsze. Rozprzedano wszystko. Krzysztofowicz. (Te- 
legram ten szedł ż Wiednia do Lwowa 27 go- 
dzin; p. r.) 


113, 
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ty i instrumenta, że zatem jest w stanie niejua sji więć E dE li- skiego (na. przeciw dworku ; Rada Tarnopolskiego PECAR „gospodarskiego po daje 

tylko uskuteczniać operacje zupełnie bez bólu, nią Jnman po 'eenach najtańszych dwa razy w „Ii ninie; I fyl Sei. IŻ s 6003 s 

tudzież stuczne uzupełnienie ze złota. platyny |tygodniu. Bliższe -szczegóły udzielają William Bogdanowicza) na stawach, za “i niniejszemdo publicznej a; R, iw man z tegoż Od 
działa odbędzie sie w Tarnopolu na ddm3u 28 B.ipca| 


i kauczuku (szczęki wulkanitowe) w najkrót- |Jnman, 50 Quai du Rhin w Antwerpii iprzez wła-|Silanych bezpośrednio ze źró: |; 
i ielk: leg ją i nie do:ozróż- dzę koncesjonowani jeneralni Ajenci 242473—4 del obfitu ae ch W Wod nai" $ b oen i Ą 4 3 z K 
nI ST ETĘ | PR, Jacy f jr. b. próba żniwiarki niekombinowanej Howarda z fabryki 


mienia od prawdziwych, a do zucią zupelnie u: Falck & Comp. Hamburg neralna żeiazną — zostały 0-|Ę 


żytecznie sporządzić, lecz też zniżył ceny w 4 f NA |: Ze. 1 > r ; 47: h NA 
szołób taki, ji nawet mniej zamożnym uczynił Admiralititsstrasse 38. a dla użytku P. T. dc 7 panoy Claytona 1 Shuttlewortha w Wiedniu, na którą to 
przystępnem, by korzystać mogli z tych dobro- | gkSs= Kupcy, którzy by chcieli objąć ajencje, |TOŠCI 2541 1—23 próbę Członkom Oddziału przysłużać będzie wstęp bez- 
ozynnych wynalazków. 2387 3—? |zechca się rychło zgłosić do Hamburga. Od osoby 10 cnt. i k 4 z t u 5 s 
Mieszka przy placu Halickim naprzeciw "ze mee f płatny, zaś obeym za opřata 50 ent od osoby. 
kawiarni t “E ć z » . 
awiarni Mallera Z Rady Oddziału gospodarskiego 
W Tarnopolu dnia 12. lipea 1870. 
42507 3—5 J. Korytowski 


J. Z. UJRELYJ, | Jazda podróżnych Nowo urządzóne 
Dentysta. do Nowego Jorku Łazienki letnie na Walce] 


Ma zaszczyt niniejszem podać do wiadomości, a. 
że swoje Atelie zaopatrzył w najnowsze apara- via Liverpol w realności dawniej Baczyń: 


towej Czortkowskiej zspytuję uprzejmie 
kiedy odbędzie się posiedzenie. 2520) 1-1 
Józef Myslowski 
Zwiniacz 14, lipca 1870. 


kkspedytor pocztowy 
, Potrzebny jest zaraz do Jawcrowa zgło- 
s:ć się osobiście lub listownie w urzędzie po- 
cztowym w miejscu. 2519 1—3 


ZAKŁAD i PRODUKCJA NASION - 
J}. Bulsiewicza w Bochni 


zaleca nasienie 2403 8—15 
_. Rzepy pastewnej 
ściernianki (Stoppelriibensaaroen) własnej 
produklieji kwarta polskiej miary po 1 złr. 


Kołeczki drewniane 
wyrabiane podług systemu amerykań- 
skiego, poleca po cenach fabrycznych 
2425 5—12 J. Villicus, 

Praga, Wenzelsplatz nr. 14 nowy, 

Lwaga Na żądanie przesyłam wzo 

ry, a przy znaczniejszych zamówieniach 
przyzwalam na szczególne korzyści. 


Czas te pieniądz 
W jednej godzinie można naznaczyć !000 sztuk 
bielizny za pomocą nigdy nie dającego się zmyć 


S zanowne prezydjum Wydziału Redy powia- 


L. 284 praes. 
Ogłoszenie Konkursu. 


Celem obsadzenia posady Radcy star: |) 
szego przy Magistracie krakowskim, o0- 
głasza się ponownie na mocy postano- 
wienia Rady miejskiej z dnia 24 Czerwca| 
b. r. konkurs, po dzień ostatni Sierpnia 
rb. trwający. 2483 2—3 

Ubiegaiący się o posado tę, do której 
Płaca Z. reń. 1800 w. a. jest przywia- [R 
zaną, winni są podania swoje do Rady, fg 
miejskiej na ręce prezydenta miasta wy- 
stosować i w takowych wykazać: wiek, | 


Dao mt mat aa 
g poz 


e e .. 
Weda szczawiowa w. Śsiessihiibel 
piä ng Q©ttos Gurile nicdałcko Kiarisk adu. 
(Austrjacka woda selcerska.) 
NAJCZYŚGIEJSZY SZCZAW. 

Specyficzna ciężkość jest 10.v25 na stopni R. Ogółem stałych części składowych | 
122.314 pomiędzy temi funt : węglanu sodowego 68.507. węglanu wapna 18.301 węgla- | 
nu Magnezji 13,580 wolnego kwasu węglanego 45, 15 kub. cali. 

Użycie Gishiibelskiej wody szczawowej jest albo samoistne, lnb służy do pomo- 
cy innych kuracji w wielu wypadkach. | 

Skutek tej wody jest niszczący kwasy w pierwszym razie, i we krwi, używa 
j się do następujących słabości: przeciw zakwaszeniu żołądka, katarowi, organów od- Ę 


Doniesienie 


Z powodu nadejścia w wielkiej ilosei swieżych 


Obić pokojowych 


WY PrzecLa ją, 


się zeszłoroczne (tapety) po znacznie z niżonych cenach w składzie 
fabrycznym obić pokojawych 


A tramentu do znaczenia. miejsce urodzenia i przebieg życia oraz, N. Schul dechowych, gośćcowi i cierpieniom w nerkach i przeciw Diabetes mellitus. 
Przez ten wynzlazek słaje się odtąd wy- |dołączyć świadectwa -z odbytych nauki § "Só 1 a ży za ' Jako napój orzeźwiający z winem lub bez wina jest 
szywane znaków zbędnom. ) prawniczych i ze złożonych egzaminów)! 2523 1—6 przy ulicy Halick'ej we Lwowie. bardzo przyjeraną i ulubioną . — Rozsyła się w flaszkach lub bańkach. 
Podpisany sprzedaje pod „gwarencją : Hi Czy chr dla! tirzódnKÓW naamini Broszury, opisy sposobu użycia, cenniki bezpłatnie. 
flakonik atramentu do znaczenia 1 złr. — ct. lua a Paa k a koci wę 2323 12—12 Zarzad zdrojowy w Gieashiibef. 
pieczątka do znacz. z o lit. = E : Akk ba A oe m e, fa a Mattoni 6 Knoll, Karlsbad w Czechach. 
A Á 0. Koroną — " 40 sł nej nabytej kaoa | : | ' RET Składy wlasne w Wiedniu. Tuchlauben !4, i Maksymilianstrasse Nr. 15. 
podusz. do ać penel = , 10 k Kandydaci spokrewnieni „lub e i ży ZZSK | Amaterynowa wodu do ust przeciw nieprzyjemnemu olorowi 
Roboty grawerskie uskuteczniają się naj. ,NoWaceni z urzędnikami Magistratu Kra-| =: ZE: manassas |: z ust, jakoteż ku wzmacnianiu dziąseł. 
taniej. Papier listowy lub koperty za 100sztuz ,kowskiego, winni są stopień pokrewień- JE Przez ińomitet WYSZCZCZHOSKAROWAR i „ Przez lat kilka będąc nawidzony u iażliwą chorobą ust, pv bozużytecznem używa- 
35, 55 ct. kolorowy 65. angielski drapownny "stwa lvb powinowactwa wykazać. E D - gjy niu wszelkich środków tracii: m zd: one zeby jeden po drugim — pozostał» zaś poruszać 
75 et. i po 1 złr. Nadmienia się w. końcu, że posada 4 4 CEN f; KIS sig dawały językiem, dziąsła coraz więcej opadły i krwawiły sie pr-y lada poruszenin je- 
100 kart wizytowych brystolskich 60 e, ` S.ę HAE P 4 ipo N K$ % to iÑ zyka, przyciem jeszcze czułem bardzo nieprzyjemną won w ustach. Ostatnia ta okolic.- 
100 lakier, 85 et. 1000 pieczątek najpikęniej. | Radcy starszego jest stałą i że urpednikany 3 z O 7” l, > HiH ność skłoniła mię do użycia wszechstronnie zachwalanej Amaiteryuawej wody do 
szych 2 złr. 20 ct. 2433 18—20 „Magistratu krakowskiego zapewnionemjh © 7 | 4 = A ust. f m ia TEF ; | 6 
Zamówienia za zaliczką pocztową. Mosk prawo |d0*Biirytdky! wódługiprzepizih A 3 Z t Ra Bii ois adna imre weater © NE ZAP M NEA E AOA a 
j S g KIE! i z Aje, 9 JAA Ę ZNACZ ZDAC AB, Ta 
Bettelheims ftes Com- sów dla urzędników Państwa wydanych i F = HERBAT Z ra ||. baka c 2 dzasie usia moje zuzełnie Bidczofie Han Puczuwając af. do wdzie- 
missions-(ceschiift, Kraków dnia t. lipca 1870 r. SUE A. A lad | czności, zarazem powodowany współczuciem dla cierpiącej ludzkosci, podaję fakt ten do 
k. k. Gartenburgebilude in Wien. Dr. Dietl rrczydent miasta. TA 14, 03 = 
- RT = d = nA e Ś s; Wiedeń. skos" A Józef Sienzi m. p. 
W’, Š © lad 39 MA Ma . d a 
Od dwudziestu lat isiniejący | Bo, % » s Czarzias e 290 Ao Rý s» gil We Lwowie: epteka dr. Tytusa Zsrzyckiego, apt. pp. P. Mikołasz» , A. Berlinera, 
5 hg 2395 2—9 E NI Ebenbergera, i Zygmunta Ruckern, handel p. Kleina wdowy, Jakóha Pipesa i p. Boni- 
MEA > facego Stilers. W Krakowie : pp. Górecki, J. Jahn. L. Feintuch. E. Stockmar apt. i J. Bartl. 


pierwszy handel Obić papierowych 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, że aby 
módz wszelkim życzeniom, pod względem tapetowania i dekorowania zadość 
uczynić, wszedłem w stosunki z pierwszemi fabrykami tapetowemi Wuropy 
a to ztej przyczyny, iż wyroby fabryk Pragskich i wiedeńskich są dotych- 
czas niewystarczające, i sprowadziłe » tak wielki zapas i wybór 
obić papierowych i wóznoradnych dekoracyj jaki 
dotychczas we Lwowie nie istniał i drugi nieistnieje a sprowadziwszy takowe $ 
z Paryża, Aachen, Manheim, Darmstadt i innych fabryk pierwszorzędnych $ 
jestem w możności sprzedawania tychże po zadziwiających niskich. cenach 
a to od BO do 44", tamiej od Wyrobów Praskich dotychczas mia- 
nych. 2398 5—6 W 

Tapetowanie pokoju mającego 500 stóp kwadratowych kosztuje począ- FĘ 
wszy od zir., 7 50. wraz z robotą tapicerską do najwyższych cen. R 

Mając od wielu lat dobrze wrobionych  tapicerów mogę za trwałość | 
roboty nietylko lat kilka, lecz do zupełnego zniszczenia obić zaręczyć. 


J. S. Jürgeus w Zólkwi p. Krzyżanowski. 


TAF ROZA Ko anid p a A G a 3 Ą Wa aś, = AŻ | JE c UZ BMW r 2 > r 5 
r- S TRT 7 ą y Da GĘFYG Oc OGS ON: 


TERE TEAT EE SIC S 
S R Od: $6 GRÓD OWÓG V0B05E 


Przedsiębiorstwo budowy kolei żelaznej Przemysko-Łupkowskiej zamierza oddać dostawę szyn kolejowych i do spojenia 
tychże należących materjałów, jako też pomostowań żelaznych i rozmaitych urządzeń stacyjnych w drodze oferty, Wszystkie do- 
stawy mają być uskutecznione z dworców c. k. uprz. kolei Karola Ludwika z "Ezan na 4» GW ZA lub EPnowe"= 

ŚMaza w miarę przeznaczenia frachtu w stronę Liska, Zagórza, Szezawnego, lub też ku Dobromilu, Chyrowu, Ustrzy- 


owe ERR 
2 kom i Uhorcom według następującego wykazu składów. 


N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz w Czerniowcach. 

$ W Bełzie p. Hrymak, w Białej p. Józ Knaus, w Bielsku p. Stanko apt., w Bóbrce p. 
, Czernik apt., w Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w Brodach p. Fr. Gomulinski apt., 
M] w Brzeżanach p. Źminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Kercel, w Chrza- 
SIĘ mowie p. Sporysz apt., w Czerniowcach p. Alth syn apt., i Ig. Schnirch, p. Rożański i 
Mp. Rintzinger, w Dobromilu p. Grotowski apt. w Dolinie p. J. Praunfellder apt. w 
jj Drohobyczu pp. Kleczkowski i Rosenheim apt, w Dynowiep. M Koniecki, w Iryszta- 
ku p. N Löw, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowię p. Lachowicz apt, w Jaro- 
A sławiu pe Bogusz apta, w Jazłowcu p. J. Es Wilczek apt., w ICimpolungu B. Sommer, 
gw Kołomyi p. Reżakski Max, Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Jrośnie Krysetofórski, w 
| Krynicy p. M. Nitrybiit apt, w Lutowiskach p. M. Konieoki, w Lipniku p. Sommetfeld, 
a apt, w Manasterzyskach p. Lipsclltz, w Nowym Targu p, S. Luur, w Nowym Saczu 
HI p. Kosterk ewiczowa wdowa i Ig. Garan; w Polskiej Ostrawie p. ©. Weber apt, w Prze: 
i myślu p. Gxjleczka i Syn, p. Kozłowski i p. Machalski. w Przeworsku p. Janiszewski 

Jig ant, w Radowcach p. B, Teiehman i p. F. Zink ant. w Rawie p. Jan Di-t! apt, w 
H FRozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kriegseisen 
apt.. p. Riedl ast., p. A. Kramer i p. Rosenheim, w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, i p. 
g R. Barth, w Serecie p. I. Sommer i J. Dempnisk, w Stanisławowie p. F. Stecher apt., 
Ep. à Bil, apt, p. C. K-pacz, w Stryju p. B. Karaberger apt., i p. J. D. Mussznbłatt, 
Jw Suczawie p. E. B»tezat apt., w Tarnopolu p. A. Morcawotz, p. W. Stachiewicz, i p- 
BL. Klarmim, w Tarnowie p. W. T A. Wielogórski i A, Koy. w Turce p, A. Czyrniański, 
«w Wednuwicach p. Foltin w Zaleszczykach p. Kodrębsśi, w Złoczowie n. O. Fadenchecht, 


Przy zakupnie do !osowania 

ETTEREN z FEE PEE EIT J CP OT EEren 
Do wyrabiania przez siebie samego 
Wody selcerskiej Limoniady gazowej i 
Wody sodowej ze smakiem podiug upo- 

dobania. 

Nowy ten patoatawany aparat moża być przez każde dziecię 
kierowany, a do wyr bienia orzeź wiaiących napojów wystarczy kil- # 
kn minut. Zsleca się osobliwie dla gospodarstw domowych, hotelów, ka- $$ 
wiarń i restauracyj. 1515 1—3 

dwiówwesy skaad 


w monarchii austrjacko-weęgierskiej: 


Ludwig Schwertassek, 


Prag, Ferd'mznduaśirasse 3641. 


publiczne; wiadomości zalecają c wodę do ust jako wielce skuteczną 2350 | 
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"VUV I 
EŻ due stczji Przemyślu Ae stacji w L"arnowie. | EH 
B-=—AME WYP 1:4 
k 4 k d | f T [ił 
E DYSZE HAL 3 wraż aterjałom| Urządzenia stacyj, pumpy UP si A P LPA Szyny wraz 2 materjatem; Urządzenie stecyj, pompy} Most 
ii Wyszczególnienie miejsca“ |atoszym, serem, zxrotii-parowe, żurawie, kodrie i| gpsty ||s=| Wyszczególnienie miejsca  |arotoym, sercami, zwromi |perowe, żurawie, kadzie 1| MOStY. 
E3 * dostaw cami i obrotnicami, rury wodocągowe Żelazne = E ostawy cami i obrotoicami rury wodociągowe | 
i ŁZE m O e WO EE ZOO 
: y licząc w przybliżeniu w cetnarneh celowych Heząc w przybliżeniu w ceinnrAch clowych 
ue a mi RR A AUTO BIUSTU MADSiwWOGaOM tl > | "LL. aT WWE LEG L=" zai Tu cd i + j 
d j i 
E Hermanowice 7.800 | — — 878| Stacja (Lisko-Łukawica) 8.800 d = kaza 4. 
Ak Stacja Niżankowice 10.560 — — 948 Zastaw — | = | 3.700] 
Niżankowice = | s 3.200] | 964] Stacja Zagórz 11.800 | 1.200 Rao || 
Nowe Miasto 8.710 ' — 1000] Suszków 5.840 —- — | 
Stacja Dobromil 7.760 650 —. |JL100] Morochów 12.870 — | — | 
Dobromil =- -— 3 200/1197} Stacja Szczawne 13.620 950 = 
Pietnica 5.830 — — 1250| Turzańsk 6.500 = | — 
Stacja Chyrów 8.200 950 — 1|1296| Stacja Komańcza 8.270 B50 | 
Chyrów 5.070 -— —  []1382] Radoszyce 6:540 — pr 
Starzawa 5.850 —- — [1388] Osławica 7.390 — <=; 
Terło 4.940 j —- — ||1436] Stacja Łupków 6.980 950 — | 
Smolnica 5.850 | — — 
Stacja Krościenko 7.880 650 p Sumy pojedyńcze 91.610 3.050 | 3-700 
(Siegenthal) Berechy 4.940 — — ow kamne raodh a A | a 
Stacja Ustrzyki 6.860 950 — a REM "A fani i | 
Usti: 5.850 — FF s MAE wul a! : r 
Stefkowa 8.710 == tą UWAGA długość jednego profilu wynosi 100 metrów czyli 52%, sążni. Za otwarciem kolei z 
pa : 1 230 950 Przemyśla do Szęzawnego w połowie miesiąca grudnia 1871 odstawa frachtów pozostałych ma być uskutecz- 
ofacja Olszanica 1.2: Bb oz niona ze slacji Szczawne, również po ukończeniu kolci z Przemyśla do Kktórejbądź stacji w ciągu lata 
(albo Stacja Uherce) (11.230) I (950) a roku 1871 od stacji nowej do miejsca składu stafego. Na ten wypadek i w celu uniknienia wszelkiej wętpli- 
Glinne 5.720 — -- wości ma być podana w ofercie druga cena za odstawę frachtu I. centnara celowe- 
g go na jedne milę drogi. i i } 
ję ma Warunki dostawy mogą być przejrzane we Lwowie w biurze głównem przedsiębiorstwa przy ulicy 
Bi ) 7.190 Majera nr. 7302/, lub też w Przemyślu w biurze Zarządu technicznego przy ulicy Lwowskiej nr, 107 do 30. 
per Bircza) | ' 3 Sz! lipea br. i mają być przez ofertującego podpisane. Oferty składane mają być opieczęlowane z dolączeniem wa- 
diun 5%, z kwoty obrachowanej w walucie ausljackiej wedfug cen oferowanych i ilości wskazanego frachtu 
FEE py" PCA A 98,47 5 4( od 1. centnara cłowego. PY 
SOA pojedyńcze | casi bo; jonów 428.450zn It moli sw 2AROŁ ht 48.200 Uprasza y każdego Para Oferenla o stawienie się osobiście na dzień 31. lipca b. r. o godzinie 
Razem | 139.000 12. w południe we Lwowie w biurze wyżej wshaązanem. 2522 1—3 


Przedsiębiorstwo budowy kolei Przemysko-Łupkowskiej. 
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Jan Dobrzański. 
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7 q E i i redaktor odpowiedzialn 


Z ariin M. F. Poremby. 


